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Dziś, jutro i pojutrze 


Nowy i sensacyjny program!! 
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Zawiadcńtienić 
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Klijentów w m. Łodzi 
Rz za Prata, b sprzedaż wyrobów Psy „łabryki Cu- 
y ptow ang. pierników, marmolad 
chałwy, Drageó Rowierzyłejm p i ú A 
„Adamowi Szykier 
w Łodzi, Krótka N. 8 
do którego proszę zwracać się z zamówieniami swemi, 


Z poważaniśm Fabryka cukrów 
Stanisław Pruszkowski dawniej „Progress“. 


Dzisiejszy numer składa się 
z I0-ciu kolumn. 


Ohydny mord. 


Z powodu sprawy Machocha, 


—=00— 


Mądry i głupi. 


Pytał głupi mądrego, na co rozum zda 


.„Ujął siekerę w obie dłonie i za- 
dał Śmiertelne ciosy stryjecznemu swemu 


bratu... 
Lsię? f 
Mądry milczał, gdy głupi coraz naprzy- Í któż to był? 
kS A Ą „ 7 
trzekł mu: na to się ZEE "eski Amat brosina 26 WIEK 


zaprzysiągł służbie bożej, zobowiązał się 
dobrowolnie do uczciwości, cnoty, ubó. 
„twa j pokory. 


Megu zdania. 
8y. „pić koniak Szustowa codzień do 


„Śniadania, = 


„Só 


Od sobot 


ZOFIA GORSKA 


dnia 24 lutego ISL Z0Ł. = 


Ho wraca MICHAJEOWA! PUSZKINA 
, Ulubienica publiczności, wykonawczyni rosyjsk, narod. pleśni, 
' LEON WOLCHOWSKI (Autor) 
Popularny artysta Kabaretowy Komik—Mosologista rosyjski. 


Polski komik— Humorysta, 
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Lecz to był człowiek — jeden z 
wielu, którzy bez przekonania wstępują 
w szeregi duchowieństwa — dla chleba. 
Jeden z tych, których życie całe, składa 
się z fałszu i kłamstwa, 

Jeden z tych, którzy, postępowa* 
„niem swem, kalając ' uprzywilejowany 
stan duchowny, obłudą karmić będą po- 
korne i ufające owieczki, upatrujące w 
„nich rzeczywistych wyznawców podnio- 
„słych i humanitarnych ideałów Chrystu- 
sowych, 

Z imieniem Boga na ustach, OSZzU= 
kują lud niemal na każdym kroku, ko- 
rzystają z jego głębokiej wiary, oraz 
czci dla sukni duchownej, w razie opo- 
ru grożą obrazami mąk piekielnych. 
Przez setki lat są kierownikami moral: 
nymi tłumów, osztukańczo spełniają swe 
uzurpatorskie posłannictwo. Przez setki 
lat otacza ich opieką potęga tjary rzym 
skiej, potępiająca najdrobniejsze dążenia 
do wyzwolin ducha ludzkiego, z oków 
decydującego wszchwładnie dogmatu. 

Smutne nad wyraz refleksje nasuwa 
nam na myśl zbrodnia jasnogórska: 

W ciszy, największym  pietyzmem 
religijnym i patrjotycznym otoczonej 
świątnicy, gdzie naród przez szereg lat 
przechowywał najdroższe swe pamiątki 
i tradycje, 


nych błaganiach i hołdzie dążyły w 


"skrusze i niezłomnem zaufaniu do stóp, 


owej, nimbem historycznej światłości 
otoczonej, Królowej Polskiei, zaalazł się 
gad, nikczemny zbrodniarz, który Oplu- 
gawił swą zbrodnią święty przybytek 
wiekowych tradycji narodowych, 
Nieokiełznane namiętności wprowa= 
„dziły go, pominąwszy już życie całe, 
pełne fałszu, obłudy, kradzieży i krzy- 


woprzysięstwa na „drogę brątobójczego . 


„mordu. 


gdzię pokolenia całe w kor-" 


Ohydna zbrodnia Macocha  kirejm 
żałobnym, plamą nigdy nie zatartą, le= 


„gła na cały kler katolicki. 


Wszelkie wysiłki, aby sprawie tej 
nie nadawać rozgłosu daremne były, 

Zadrżał oburzeniem nie tylko nas 
ród polski, lecz cały świat katolicki, 

Próżne są usiłowania ultramontafi 
skie, aby zbrodniczego mnicha przed: 
stawić w wyjątkowem świetle zwykłego, 
zwyrodniałego opryszka, 

Osobnik, po. fakcie niesłychanej 
zbrodni, mający czelność, w imię swoich 
szat zakonnych, odbierać przysięgę na 
milczenie od wypadkowych wspólników 


 popełnionego przez siebie haniebnego 


czynu, jest czemś więcej aniżeli nawet 


- najbardziej wyrafinowanym łotrem! 


Maz już czas jest skończyć z fary« 


'zeuszowską obłudą, jaką otacza się wigs 


lu z. pośród należących do stanu du: 
chownego. 

Niektóre z Organów prasy polskiej 
wyraziły się, iż nie należy zbytnio roz. 
pisywać się o sprawie, zbrodniczego 
paulina, by nie oddzisływać demorali= 
zująco na tysiące łatwowiernych tti- 
mów, Naszę zdanie w sprawie tej jest 
wręcz przeciwne: należy raz nareszcić 
usunąć kataraktę z ócz naszego ludu, 
który. do tej pory ze zbytnią naiwnością 
ulał niepowołanym i, niezasłużonym 
„pośrednikom* między nim, a Królęs* 
twem niebieskiem, 


Niechaj ten lud raz nareszcie utwiere 
dzi się, w tem przekonaniu, że tylka 
uczciwie spędzane życie zbliży nas da 
ideałów wyższej ludzkości i że można 
osiągnąć te wzniosłe cele bez protekcji 
owych niepowołanych „pośredników“ 
duchowych; ' 
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Paulinów zakonników klaszłori 
Honore ego w Częstochowie: 
amazego (imię chrzestne Rac- 
per) syna Pawła Macocha, lat 88, 
Izydora (imię chrzestue Stani- 
sław Andrzej) syna Łukasza jana— 
Starczewskiego, lat 38, Bazyle- 
go (imię chrzestne Józef) syna 
Hilarego — Olesińzkiego, lat 45; 
mieszkańców Częstochowy: Kata- 
rzyny Heleny, córki Mikołaja 
Macochowej lat 27, Jozefata Fran- 
; ciszka Domazego, syna Stanisława 
—błasikiewicza, lat 50, 
mieszkańca miasta Sieradza; JÓzgla 
syna Wincentego — rertk ie- 
wicza, lat 39; mieszkańca Warm 
szawy, Lucjusza Władysława, syna 
a Waleniego — C y g auo woki ee 
go. lat 27 i włościanina gminy 
Grabówka w powiecie częstochow= 
„skim Wincentego syną Jana — 
"Pianko, lat 48. 
454 [24 = m | Z m m m — 
Z oskarżonych Olesiński i Cyga- 
'nowski odpowiadają z wolności, pozow 
gar znajdują się w więzieniu piotrkow= 
skim. i 


' Znalezienie sofy i trupa, 


Dnia 26 lipca 1910 roku o świcie, 
włościanin Marcin. Cudak  przejeżdżaiąc 
drogą, prowadzącą od wsi Gidle do Za- 
wad w powiecie Noworadomskim zau- 
ważył o trzy czwarte wiorsty od Za- 
'wad, przy drodze, gdzie znajduje się ro- 
dzaj rowu, napełnionego wodą, głębo- 
kości do 4 arszynów, że na powierz- 
chni wody pływa dnem do góry jakaś 
skrzynia przewiązana powrozami. Nie 


` zwróciwszy na to wielkiej uwagi, Cudak 


pojechał dalej. Około godz. 7 rano tem 
goż dnia widział w tem samem miejscu 
skrzynię inny włościanin, Jen Dąbrow- 
ski, idąc z Zawad' do Gideli. Kiedy 
jednakże po pewnym czasie Dąbrowski 
wracał zauważył, iż skrzynia była wy- 
iciągnięia z wody do połowy, część pu- 
Wrozów rozwiązana, a na drodze po- 
niewierała się poduszka z czerwonym 
haliem i siefimik. Podszedłszy bliżej Lą- 
browski zauważył, iż jest to rodzaj sö- 
iy obrócony do vory dnem, Dąbrówski 
jak i Cudak mie zwrócili na io szcze” 
golniejszej uwagi i nikomu nic o tem 
me mowili, 

._. Dopiero koło. godziny 11 przed 
południem przejeżdżało tamtędy Kilku 
włościan. Omi to, zauważywszy soię, 
zawółali pastucha Stanisława Juraszka i 
kazali mu iść do kancelarji gminnej w 
sąsiednich Konarach, co też on i zro- 
'bif, Około południa przybył na miejsce 
pisarz gminny Kazimierz Kondracki, a 
wkrótce po nim starszy strażnik Jan 
'Bajrasz. Ż ich polecenia wydobyto z 
„wody sofę i rozwiązano powrozy; po 
„otwarciu sofy zualeziono najpierw ro= 
gożę ze znakami 10, 8, — 256 — 1/44 
— nr. 34, dalej stare jutro małpy, kry- 
‘ië czarneji suknem, puchową poduszkę 
z czerwoną pówłoczką, dwa miałe dy- 
waniki, a na samym spodzie trup nig- 
czyzny lat około 30, średniego Wzrostu 
ze Spokojnym wyrazem twafzy i pół- 
"otwartymi oczami, rudei Wiösäini na 
głowie i z takiemiź diugiemi wasanii 
"oraz maleńką bródką i bokobrodani, 


Trup ter miał na sobie tylko bieli- 
zne nocną, zbroczoną krwią; zawinięty 
był nadto w branzową kołdrę, głowę 
„owijały dwą yrześcierądia, ręcę i nogi 
były związane, ręce ułożone ua pier: 
‘iach: Obą prześcieradła miały po je- 
dnym rogu obciętym. W pobliżu tego 
miejsca na drodze jeden z włościan 
znalazł z takiemi samemi znakami dru- 
gą rogożę. Na upie władze sądowó- 
lekarskie siwierdziły następujące rany: 
na lewej łopatce:: ranę. dochodzącą do 
kości, długości 7 centymetrów, z pras 
wej strony szyi raug, w kieluuku döl- 
yin dlugosci i głębokości 4 cen, w 
górnej częsci szyi z tyłu ranę docho= 
dzącą úo Oboyczyka, dlugosci 8 centy 
'za uchem 3 rany wielkosci od 2 = ë 
cont., pod ieweim okiem siniak wielkości 
piatej pięciękopiejkówki; iakięż rany pa 


„wiedzą,  Wypuszczono ich z 


Kólik E E R ira 
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= Sprawa Macocha i je 


klatce piersiowe, na głowie, od połowy, 
rany wielkości 10 cent, oraz dwie mam 
łe rany, w których widać było części 
mózgu, W tem miejscu skonstatowano 
zupełne rozbicie czaszki i błony mózgo- 
wej na przestrzeni 10 centymetrów. 

Dalej sekcja wykazała, iż trupowi 
zadanó uderzeria jakiemś ostrem marżę- 
dziem nuajprawdopodobniej siekierą, dwie 
rany były Śmiertelne. w głowę i Szyję, 
śmierć nasiąpiła momentalnie wskutek 
uszkodzenia mózgu. Siniaki na szyi I 
piersiach dowodziły, iż denat był dodu- 
szony rękami. Nieszczęśliwy zabity: zo» 
stał podczas Siu, leżąc na lewym bu- 
ku, czego dowodzi rozkłąd ran, brak 
wierzchuiej Odzieży i spokojny wyraz 
twarzy nieboszczyka. 


Z pierwiastkowego śledztwa wno- 
sząc, przypuszczano, że zabity był miesz* 
kańcem Miele Bartłomiejem Wójcikow- 
skim, Stwierdzono bowiem, że Wójci- 
kowski 21 lipca przyjechał do Nowora- 
domska, zamieszkał w hgtelu Polskim i 
prosił faktora Lewka Fiszlewicza o wy- 
nalezienie dla niego majątku ziemskiego 
do kupna, Fiszlewicz w tym celu za- 
zaznajomił Wójcikowskiego z niejakim 
Józefem Wilkońskim, który miał do 
sprzedania majątek swój za 57,000 rb, 
Po obejrzeniu majątku Wójcikowski 24 
lipca Wyjęchał z Noworadamska, obie» 
cując wrócić 26 lipca z pieniędzini, lecz 
ani tego, ani. następnych dni nie zjawił 
się zupełnie, Po obejrzeniu folografji 
trupa, znalęzionego w sofie koło Zawad 
tak Wilkoński, jak i jego służba pozną- 
li w nim Wójcikowskiego. 10 samo do- 
tyczy wej Wilkońskiego Józefy i zięcia 
Hugona Wolfa. Ponieważ zamiary Wój- 
cikowskiego, z jakiemi przyjechał do 
Noworadomska, były doskonale wiądo- 
me służącemu hotelu Polskiego Janowi 
Michalskiemu i jego znajomemu fakto- 
rowi. Fisziewiczowi. Rewizja, dokonana 
w hoielu znalazła izy poduszki ze Ślą= 
dami krwi i takąż powłoczkę na Stry* 
chu, w pokoju zaś gdzie, chwilowo 
przeńneszkiwał Wójcikowski, w miejscu 
gdzie stało łóżko, na ścianie znaleziono 
starte ślady zamalowaliia. 


Urzędnik poczty z Noworadomska 
Jan Mikulski zeznał, iż widział, jak wię 
czorem 23 czy 24 Lipca z hotelu Pol- 
skiego, jan Michalski i trdgarz Mosiek 
Rozensztejn wynosili coś na wóz Broni- 
sława Skupińskiego, stojącyprzed bramą 
hotelu, przyczem na ulicy stał na  cza- 
tach Fiszlewicz. 


Wszystkie te okoliczności „dały po- 
wód władzom do zaaresztowania Mi- 
chajskiego, Rosensztejna, Skypińskiego 
i Fiszlewiczó, którzy jednak na śledztwie 
kategorycznie zaprzeczyli stawianym im 
przez Mikulskiego zarzutom i zeznali, iż 
o zabójstwie Wójcikowskiego -nie nie 
aresziu 
dopiero około 14 września, kiedy do- 
wiedziano się, że Wójcisowski żyje i że 
był w Krakowie, w odwiedzinach U SWwOw 
ich synów. 


Uyólne zainteresowanie. 


Zagadkowym trupem w sofie coraz 
więcej  zainteresowywały się Hazety 
polskie z „Kurierem Warszawskim”, na 
czele śledząc drobiazgowo wszystkie 
szczegóły dotyczące tej sprawy, 


Długo jednak władzom nie udawało 
się nietylko wykryć winnych lecz i u- 
saani: tożsamości żagadkowego de- 
nata, 


Pierwsze ślady. 


' Znałeziane przy trupie 2 rogoże ze 
znakami w dniu 17 sierpnia wysłano 
do władz żandarmskich w Kijowie i tam 
się wyjaśniło, źe znaki na rogożach 
I0. 8, =— 25 =— 7744 — Ne 34 ożna- 
czają „l0. 3,“ drogi południowoszachod. 
i 25 — numer stacji, skąd wysłano 
towar, -Miianowicie stację Krzemieniec 
dalej AL 7744 ovnacza o mumet porząd- 
kowy przyjętego do ekspedycji towaru, 
a Ne 34 jest to znak wysyłującego  tu— 
war. Po skonstałowaniu książki w eks- 
pedycji stacji Krzemieniec Okazało się, 
iż ża 8 7744 w diiin 27 czerwca 1910 
róku za iruchiem NE 47386 niejaki Bus 
reńsziejn wysłał du Częstuchowy la 0- 
Kazicięla usy paki koszy plecionych 
Wani 14 pudów 12 funiów, - 


NE 47 


go towarzyszów. 


Towar ten, według wykazu ksiąg 
na stacji Częstochowa, otrzymał 22-go 
lipca niejaki Sżmul JOsek Potok miesz= 
kaniec Częstochowy, handlarz koszami 
ręcznemi, Badany w tej sprawie Potok 
zeznał, iż rzeczywiście 22 lipca odebrał 
ten towar z rogożami ze stacji Często» 
chowa i zwiózł go do swego sklepu, 
znajdującego się na Nowym Rynku, 
W parę dni potem przyszedł do sklepu 
jakiś nieznajomy mężczyzna i zażądał 
pokazania największych koszy; nie znaj” 
dując z pośród znajdujących się w skle- 
pie. koszy odpowiedniego, Potok zapro* 
wadził nieznajomego do piwnicy i tam 
klijent wybrał sobie jeden kosz naj- 
większy. Jędnocześnie wziął 4 rogoże 
ż tych cQ nadeszły z Krzemieńca, pła- 
cac po 15 kop. za sztukę. Za kosz 
zapłacił 4 rub. 


Rzeczy te zabrał do dorożki i od- 
jechał, j j 
Ponieważ kosz ten od daść dawna 
leżał w piwnicy i był trochę zepsuty, 
Poółok zapytał nieznajomego dla kogo 
go Kupuje, aby w rażie zwrotu wie- 
dział kto mu odsyła. Na to pytanie 
nieznajomy orzekł, iż do klasztoru Ja- 
snogórskiego, "'Szczególniejszej uwagi 
Potok na nieznajomego nie zwrócił 
i rysów twarzy jego nie pamięta, 


Słady prowadzą na Jasną 
' Górę, è 


Po zeznaniach Potoka władze zwró- 
ciły baczniejszą uwagę na klasztor Ja- 
snogórski. Jednocześnie z opowiadań 
włościan wsi Rędziny-Rudnikl i Wyczer- 
py leżących na drodzę kołowej od 
Częstochowy - do Zawad  dowiedziano 
się, iż wieczorem dnia 25-go lipca 1910 
roku przejeżdżały tamiędy od strony 
Częstochowy dwie dórożki, na pierw- 
szej z nich zaprzężonej w parę gniadych 
koni siedziało dwu ludzi, z których je- 
den był księdzem, drugi osobą Świecką; 
na drugiej doroóżce, zaprzężonej W Siwe” 
go i gmiadepo konia, leżała położona w 
poprzek dość duza skrzynia oOsSzyta w 
TOogOZĘ. 


Do wsi Rudniki obiedwie dorożki 
przybyły kiedy już się zupełnie  ściem- 
niło, Kiedy zatrzymały się przy trak- 
tjerni Zofji Hiszpańskiej, pasażerowie 
wysiedli, wypili parę butelek kwasu i 
poczem pojechali w dalszą drogę w kie- 
ruuku Kłomnice. 


Pawiak — Pianko. Wywie» 
zienie trupa z klasztoru. 


Znając maść komi doróżkarzy z 
Częstochowy, z łatwością już odnalezio- 
no ich właścicieli, Okazało się też wkrót- 
ce, że oba gniade konie posiadał do» 
różkaż Stanisław Pawłak, Ten na ślędz- 
twie zeznaj, iż stojąc ze swą dorożką 
koło godziny 8 wieczorem w koficu lipca 
na placu Jasnogórskim pod klasztorem, 
zauważył jak z bramy klasztornej wyjem 
chat znany mu dororzkarz Ne 31, Wins 
centy Pianko wioząc jakąś skrzynię, Kie- 
dy Pianko przejechał już plac jasnogór- 
ski, kierując się w stronę miasta, 
Pawiaka podszedł od bramy  Jasno= 
górskiej znany mu  pavlin Damazy 
Macoch ze służącym swym $lanisławem 
Załogiem, obaj siadłszy do jego doroż- 
ki, kazali się wieść za Piańką do ro- 
gaiki Warszawskiej. Tu dopiero Ma= 
coch zapytał Pawlaka, czy chce jechać 
do Rudnik, a otrzymawszy odpowiedz 
twierazącą, Pawłak z polecenia Macocha 
przedził rianke i jechał z 4ałogiem i 
Macochem na przedzie, 


Tajemnicza wypr awa. 


W „drodze do Rudnik, żaden z pa- 
sażerów nie przemówił ani śłowa; do- 
piero pod Rudnikami Załóg zapytał Ma- 
cocha, Czy Mia papierosy, a Olrzymaw- 
szy odpowiedź przeczącą zamilkł. 

Podczas tej rozmowy Pawlak usły= 
szał, iż, Załóg zwracał się do Macocha 
przez „ty, co Pawlaka mocno zdzi- 
WIO. ; - 

W  Rudnikach Załóg wyniósł z 
iraktjerni „ołi Hiszpańskiej 4 butelki 
kwasu i wypili wszyscy po jednej, na- 
stępnie Macoch odprawił Pawlaka, a 
sam. ź atomiem wsiądłszy do darożki z 
paka, pojechali- w dalszą drogę -ku 
Kłomnicom, a Pawlak wrócił do Czę- 
stocbowy i tw na drugi dziej koła gas 


dziny pierwszej po południu włdział, jak 
Pianka przez ulicę Cerklewną wjeżdżal 
do miasta z obryzganą błotem dorożką 
i zmęczonymi końmi, i 

Wincenty Pianko, zapytany w tej 
sprawie początkowo zeznał, że Pawiaka 
wcale nie zna, potem mówił, że woził 
jakąś pakę z klasztoru do Kłomnic, 
skąd wrócił do Częstochowy, i że żaden 
ksiądz z nim nie jeździł, wreszcie za* 
aresztowany zeznał, iż rzeczywiście w 
końcu iipca koło godziny 4 po południu, 
kiedy znajdował się ze swą dorożką na 
postoju na placu Jasnogórskim, pod: 
szedł do niego znany mu służący klasz- 
iorny Załóg i zawołał go do siojącego 
przy bramie „książąt Lubomirskich“ Kse 
bDamezego Macocha, który kazał mu za 
poltorej godziny wjechać na podwórze 
Kiasztorne. 


W swoim czasie wjechał, a WÓ W 
czas zjawił się Załóg, który kazał mu 
podjechać dorożką da samej sieni klasz- 
tornej i tu po kilku minutach służba 
klasztorna zniosła i położyła w po- 
przek na jego dorożką ciężką owiniętą 
w rogożę pakę. Wkrótce wyszedł ks. 
Damazy Macoch i ma pytanie Pianki 
„dokąd pojedziemy, ojcze duchowny“, 
odrzekł „mieliśmy jechać na stację, lecz 
jedź na rogatkę Warszawską*, 

Po tych słowach Piaako wyjechał z 
dziedzińca na plac jasnogórski I tu zo- 
baczył jak ks. Damazy Macoch « ało- 
giem, wziąwszy innego dorożkarza, poje- 
chàl: za nim, trzymając się od Pianki w 
odiegłości 30 kroków. Tak dojechali 
do rogatki warszawskiej, gdzie Pianko 
zatrzymał się i widząc, źe za nim jedzie 
znany mu dorożkarz Pawlak z Źało- 
giem i ks, Damazym, kazał Pawlakowi 
jechać naprzód, iłumacząc się tem iż nie 
zna drogi. 


Tak dojechali do wsi Rudniki, gdzie 
zatrzymali się i wypili kwasu, Następ- 
nie ks, Damazy zwolnił Pawlaka, a sam 
z Załogiem wsiadł na soią do dorożki 
Pianki i kazał mu jechać do stacji Kto- 
mnice, Tutaj zatrzymali się chwilkę; ks. 
Damazy pomówił coś z Załogiem, po- 
czem kazali Piancę jechać w kierunku 
wsi Gidle, 


Zatopienie sofy w rowie i tad 
jemnicza przysięga, 


Tak jadąc z jakie półtory godziny 
Pianko zauważył, że ks. Damazy z Za» 
łogiem coś koło sofy robili, jakby roz- 
rzynając opakowania sofy, nareszcie ka- 
zali stanąć Piance w zupełnie niezna- 
nem miejscu, gdzie znajdowała sią jakby 
rzeczka i krzaki, lu ks, Damazy z Za- 
łogiem zdjęli sofą i wrzucili ją do wo= 
dy, Pianko przestraszony, zapytał ks, 
Damazego, Co to ma wszystko znaczyć, 
na co tenże odpowiedział „jedź daiej, to 
cię nie powiano obchodzić", 


Przejechawszy wieś Zawady i Gidle, 
wjechali do lasu, gdzie ks. Damazy 
podniósł się z siedzenia | zaczął wypy- 
tywać Piankę czy kocha Pana Boga, 
Maikę Boską i Jezusa Chrystusa, Otrzy* 
mawszy na te słowa twierdzącą odpo 


90 wiedź, ks. Damazy kazał dorożkarzowi 


złożyć ręce i wyrzekł: „pizysięgnij Panu 
Bogu, Matce Boskiej i Wszystkim Swię- 
tym, że gdyby cię kiedykolwiek areszto” 
wała policja, pod żadnym pozorem Q 
tem co tu było nie powiesz, nawet gdy- 
by cią więziwno, gdyż inaczej zginiesz 
ua śmierci* Pianka wyślraszony po* 
wiórzył przysięgą w wielkiej irwodze. 


Pó przyjeździe do Noworadomska, 
ks, Damaży kazał Piance przystanąć 
koło przejazdu kolejowego, zapłacił mu 
30 rb, polecił wracać do Częstochowy 
inną drogą, przez Brzeźnicę, napomina- 
jąc go o danej przysiędze. Pianko pQ 
18 godzinach drogi przybył do Często» 
chowy następnego dnia koło godziny I 
po południu, 


Kiedy następnego dnia dowiedziano 


się o znalezionym koło Zawad trupie w | 


sofie, domyślił się Pianko odrazu, że to 
ma związek z jego podróżą z ks. Dam 
mazym i Załogiem. Wtedy spotkał go 
w Częstochowie Załóg i rzekł: „bój Się 
Boga; nie mów nic © waszej podróży“, 
a w jakiś czas potem 


z nich nie wywoził znanej sofy z klasz: 
toru Jasnogórskiego, to spotkał go pO- 


wtórnie Załóg i zaklął: „nięch cię ręke | 


p 


kiedy policja za” - 
częła wypytywać dorożkarzy, czy który > 


Boska broni przyznać się. do czegokol- 
wiek“. 

Po przedstawieniu Piance sofy, zna- 
jezionej koło Zawad, ten ostatni zeznał, 
iż rzeczywiście rozmiarem swym podo- 
bna jest do tej paki, którą wywoził z 
klasztoru, 


śledztwo w klasztorze. 


Stanisław Pawłak i Wincenty Pian- 
Ko byli badani w dniu 1 i 2 paździer- 
nika, a dnia 3 października zaczęto 
śledztwo w klasztorze Jasnogórskim, 
Podczas śledztwa „okazało się iż sofa ta 
stała przez pewien czas na korytarzu 
klasztornym, obok numeru 1, następnie 
koło połowy lipca z tego miejsca zo- 
stała zabraną. Szwajcar klasztorny Jó- 
zef Błasikiewicz miał polecone utrzymy- 
wanie porządku w tym korytarzu, 


Służący klasztoru Florjan Wójcik i 
Jan Roguś, zeznali, że koło połowy 
lipca z polecenia Załoga, wynosili z celi 
Macocha zawiniętą w rogożę i obwiąza- 
ną powrozami długą skrzynię, podobną 
do sofy. Skrzynię tę kładli na dorożkę, 
w czem pomagał im Błasikiewicz, który 
zapytywany, zeznał, że takiej sofy ni- 
gdzie nie widział, i że wynoszona z celi 
Macocha skrzynia nie była podobną do 
sofy, bo była dwa razy mnieisza. 

Niemniej jednak sofę poznali: pau- 
lini ks, Wincenty Olszewicz, prokurator 
klasztorny, Józet Trubicki, ekonom kla- 
sztorny, Oraz służący Aleksander Toczy- 
ławski i Antoni Kocela, 


Poznanie trupa. Damazy 
mordercą. z 


Wacława Macocha poznali z foto- 
grafji: paulin. ks, Paweł Ciepliński, íel- 
czer klasztorny Feliks Filipowicz, ojciec 
Wacława Roch i bracia Franciszek i 
Nikodem, dalej urzędnicy poczty z Czę 
„kid, gdzie dawniej pracował Wa- 

aw, 

Cały szereg świadków stwierdził, że 
futro, kołdra, poduszki i siennik były 
własnością ks, Damazego Macocha, 
Chodniki poznał ekonom klasztorny 
Trubicki, jako należące do klasztoru; 
bandaże któremi były związane ręce i 
nogi Wacława, poznał felczer klasztor= 
ny Filipowicz, iż były te same, któremi 
obwiązywał szyję ks. Damazego, kiedy 
go bolała szyja. 


Zacieranie śladów zbrodni. 


Wyjasniło się następnie, że po za- 
bójstwie brata ks, Damazy Macoch, 
chcąc zamałować ślady krwi, udał się 
do malarza klasztornego Piotra Klecia, 
i prosił go o przysłanie do cćli iarby i 
pędzli, Kleć posłał - swego czeladnika 
Józefa Malinowskiego. Kiedy ten wszedł 
do celi ks. Damazego, Damazy wziął 
od niego pędzel i farby i sam zamało- 
wał  zaplamione miejsce w pierw- 
szym pokoju; kiedy czeladnik Malim 
nowski wyszedł po linijkę 1 powrócił, 
to zastał już cały dół sciany pomalo» 
wany, à 


Następnie Macoch polecił mu do- 
kończyć resztę. Po skończeniu malo- 
wania, Załóg wymył całą podłogę, którą 
Macoch kazał następnie pomałować na 
nowo. ł 


W celi Macocha oznaczonej nr. 38, 
znaleziono czarne męskie spodnie z wy- 
rzniętym przodem, dwa obcięte kawał- 
k} męskich kalesonów i jakies podejrza- 
ne obrzynki innych spodni. Sam zaś 
Damazy Macoch zdążył uciec z klaszto- 
ru, a za nim i Załóg, który mówił, że 
jedzie do Ameryki, 

W dniu 2 października Damazy Ma. 
coch zjawia się w gościnie w Szrenia- 
wie u Zajączkowskich, u których często 
bywał z Heleną, żoną brata Wacława. 
Tam zabawił trzy dni u siostry Heleny 
— Zofji Zajączkowskiej, poczem sam 
wyjechał. Przed odjazdem z Szreniawy 
radził się Macoch Michała Zajączkow- 
skięgo, czy może za dowodem  legity- 
macyjnym, wydanym- w Częstochowie, 
przejechać granicę w  gubernji Kielec= 
kiej. Oitrzymawszy na to. odpowiedź 
przeczącą Odrzekł, że pojędzie za grani= 
cs z Częstochowy, 


Z Proszowic Macoch wysłał o g, 
12 minut 20 depeszę do Częstochowy 
do księdza Izydora Starczewskiego tej 
treści; „Jutro rano 9 bądź na stacji — 
Dyzio*, 

„ Dowiedziawszy się o tym telegramie 
policmajster częstochowski Czesnakoów, 
tegoż dnia o godz, 4 po południu udał 
się do klasztoru. Po drodze spotkał ja- 
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dącego ku miastu dorożką lzydora Star- 
czewskiego, który na pytanie policmaj= 
stra o miejsce pobytu Damazego Mąco- 
cha, odrzekł, że nic o nim nie wie, a 
depeszę otrzymał od.swego brata, bu- 
chaltera kasy powiatowej w Kole, Dio- 
nizego Starczewskiego, Potem w nocy 
pytany powtórnie przez  policmajstra 
przyznał, że depesza była od Damazego 
Macocha. 

Nie wyjaśniło to jednak, dlaczego 
Damazy, pomimo telegramu, nie przy 
jechał do Częstochowy w oznaczonym 
dniu i godzinie, lecz 6 października zja- 
wił się na stacji Łazy i tam. wstąpił do 
zuajomego swego aplękurza Antoniego 
Krawczyńskiego, u którego przebył zae 
ledwie 20 minui, tłómacząc się, że śpie= 
szy do proboszczą w Nieganowicach ja- 
koby w celu zasiągnięcia porady lekar- 
skiej, 


Kiedy Krawczyński, widząc Damaze- 
go drzącego prosił go na herbatę, Da- 
mazy odmówił, prosząc jedynie o odpro- 
wadzenie go do najbliższej wsi Młynek, 
ua drodze do Nieganowic, na co Kraw= 
szyński się zgodził. Poszli pieszo, Macoch 
niósł walizkę małą w ręku; po drodze 
pytał Krawczyńskiego, jak daleko do 
Olkusza, kiedy przychodzi do Łaz po- 
ciąg pocztowy i jakie 1 kiedy otrzymują 
w Łazach gazety? 


Za wsią Młyuek, pożegnał  Kraw- 
czyński Macocha i dopiero koło godz. 
2 po południu dowiedział się, że Macoch 
jest poszukiwany, jako podejrzany O za- 
bójstwo brata, niezwłocznie zalem zawia- 
domił o wszystkiem władze policyjne w 
Łazach. 


Przybywszy do Nieganowic okało 
godz. 9 rano, Macoch udał się do pro- 
boszcza ks, Pawła Czapli, prosząc go 
o wynajęcie furmanki i odwiezienie go 
do Olkusza, gdzie jakoby będąc cho- 
rym na serce, miał się poradzić leka- 
rza, Macoch miał wtedy na sobie su- 
tannę świecką, Tra nosie okulary których 
przedtem nie nosił, Ponieważ akurat w 
tym czasie przysłano po proboszcza Cza* 
plę konie z sąsiedniej wsi Blendowa, 
prosząc do chorego z olejami św.Św,, a 


wieś ta leży na drodze do Orkusz; prze” 


to na prośbę Macocha, ks. Czapla zgo= 
dził się na to, by go Macoch zastąpił i 
pojechał do chorego do Blendowa. -W 
Nieganowicach Macoch bawił wówczas 
tylko 20 minut, 


Do Olkusza Macoch przyjechał koło 
godz, 1 po południu, i tu nająwszy na 
placu furmana Hempla Urbana, podje- 
chał do restauracji Bolesława Piechoc= 
kiego dokąd posłał woźnicę po butelkę 
wódki. W restauracji znajdowało się 
sporo ludzi, rozprawiających © podanej 
przez „Kurjer, Zagłębią* i „Iskry* Sow 
snowieckiej wiadomości © tem, jakoby 
irup, znaleziony pod Zawadami był wy= 
niesiony z klasztoru Jasnogórskiego i że 
zabójcą miał być ks. Damazy Macoch, 
a zabitym zaś detektyw francuski, który 
bawił w klasztorze Jjasnogórskim i miaś 
wykryć sprawców kradzieży korony i su= 
Kienki Jasnogórskiej. 


Sród rozmawiających był sam włam 
ścicieł restauracji Piechocki, ‘sekretarz 
powiatu olkuskiego Jan Banasik i bufe- 
towa Waierja Majcher, która nawet wy- 
raziła wątpliwość co do uczestnictwa w 
tej sprawie Damazego, mówiąc, że go 
zna dobrze i że, często się u niego Spo- 
wiadała, mając go za bardzo pobożne- 
go. W czasie tej rozmowy zajechała 
pod okno furmanka, a Walerja Majcher, 
zobaczywszy i poznawszy Macocha, za* 
wołała: „Matko Boska, toż to sam ks. 
Damazy, o którym piszą!* 


Zaczęto radzić, aby dać znać po- 
licji, lecz Piechocki radził nic nie mó» 
wić do czasu sprawdzenia faktu, a jeżeli 
Macocha teraz zaaresztują, to jego we- 
zmą za szpiega iludzie przestaną uczęsz= 
cząć do jego restauracji. W tej chwili 
wszedł woźnica Macocha, Urban, i zde 
żądał butelki wódki za 60 kop., lecz tu 
mie dostawszy jej, kupi4 w sąsiednim 
sklepie monopolowym i zanióst ją Ma- 
cochowi, póczemi pojechali dalej szosą 
w kierunku granicy austriackiej ku Nie- 
Sułowicam. 


W tedy Banasik dał znać o tem na- 
czelnikowi powiatu olkuskiego Łabudziń- 
skiemy, który już przedtem czytał 
„iskre“ z dnia 23. Niezwłocznie uczy- 
niono pościg za Macochem, lecz napró- 
źno, gdyż Macoch, ujechawszy kilka 
Wiorst od Olkusza, zboczył z drogi ku 
wsi Zarada, do przemytnika Wincentego 
Wadasia, który za 10 rb. przeprowadził 
go około 4 rano przez granicę. Wraz 


z kilku chłopaini ze wsi Zarada przyszli 
do restauracji Stachczy we wsi Płoki, 
gdzie Macoch zaczął wszystkich ugasz- 
cząć winem, zam zal nie mógł jeść, ani 
pić, lecz zaczął się modlić, Woźnicy Ur= 
bauowi zapłacił 11 rb, 


Macoch w Trzebini. 


Zę wsi Płoki Macoch najął furman- 
kę i odjechał do Trzebini, gdzie zatrzy- 
mał się w hotelu Batty Gelinger, na 
której zrobił wrażenie oczekującego na 
kogos, Na drugi dzień około godziny 
1 po południu udał się na stację, Zgu- 
biwszy ślad Macocha, policja olkuska 
dowiedziała się od tlurmana Urbana, że 
Macoch już jesi w Ausirji, Łabudziński, 
wysłał do dyrektora policji krakowskiej 
depeszę, z prośbą o aresztowanie Mas 
cocha, 


W tym czasie przyjechał do Olku- 
szą pomocnik komisarza z Częstocho= 
wy, Arbuzôw, z fotografią Macocha. 
ktory pókazał między innymi sekretą= 
rzowi magistratu olkuskiego, Marcelemu 
Testiewiczowi, ten udał się nazajutrz do 
Trzebini, zasiał prawie odchodzący po- 
ciąy OSODOWYy do KMrakowa, a na pero- 
nie siedział jakiś ksiądz i czytał gazetę; 
ksiądz ten ujrzawszy urzędnika rosyjskiem 
go, w czapce stosowanej, wskoczył do 
wagonu odchodzącego pociągu. Wiedy 
Marceli Testiewicz, mając pewność, że 
to Macoch, zameidowai oberkondukto- 
rowi o Macochu; a sam telefonem dał 
znać O tem dyreńcji kole! krakowskiej, 


Aresztowanie Macocha. 


W ten sposób czekano już w Kra- 
kowie na przybycie pociągu i kiedy wy= 
szedł z niego Macoch, komisarz policji 
krakowskiej, Jasieńsk', podszedł do nie- 
go i zapytaj czy jest on Damazym Ma- 
cochem, który popeinił w klasztorze 
bratobójstwo,  Otrzymawszy odpowieź 
twierdzącą, zaaresztował Macocha i od- 
prowadzii do biura policji. 

Podczas vewizji osobistej przy Ma- 
cochu znaleziono oprócz dowodów Oso 
bisiych około 400 rb. w gotówce, dwa 
paszporty Heleny Macochiowej, z, któ- 
rych jeden zagraniczny, wydany przez 
gubernatora radomskiego w'dniw 28 
Kwictnie 1909 r. za ur- 577, a drugi 
wewnątwz kraju, wydany przez wójla 
gminy Drzęwnica, w gub, radomskiej w 
maju 1909 r, za ur. uf, 


Macoch w Krakowie, 

Zapytany przez kom. Jasieńskiego, 
dlaczego wyjechał do Krakowa, odrzekł 
że przybył, w celu kupienia sobie cyWil- 
nego ubrania, poczem chciał jechać do 
Warszawy-i oddać się w ręce rosyjskiej 
policy, tymczasem dla, tlżenia swemu 
sumieniu, chce zrobić zeznanie, aby 
oczyścić się z win wobec rodaków. PO- 
tem opowiedział co następuje: 


Zeznanie zabójcy. Morder- 
stwo i absołucja. 


Dnia 22 Lipca przyjechał doń do 
klasztoru w gościnę stryjeczny brat, u 
rzędnik poczty w Granicy, Wacław Mam 
coch, będąc w Częstochowie chwiłowo 
w celu dowiedzenia się od kolegów pos 
cztowych czy nadeszła już dla niego 
pensja, ponieważ był na urlopie; wtedy 
to przebył u brata w celi dwa dni, na 
trzeci dzień o godz 10 wieczorem, zas 
bierając się do snu, Wacław zaczą! wy* 
mawiać Damażeinu, iż mając obszerne 
stosunki, do tej pory nie postarał się 
dia niego o wyrobienie posady urzedni. 
ka pocztowego 3 klasy w Warszawie. 
Na to Damazy odrzekł, iż starał się o to 
lecz z powodu rewizji senatorskiej i lie 
cznych aresztowań nic zrobic nie mógł. 
Wacław coraz więcej zaczął się zapaiąć 
i wymyślać bratu, za co Damazy nazwał 
go młokosem. 


W odpowiedzi Wacław uderzył go 
w twarz, poczem chciał wyjść, ale Da- 
mazy chwycił za siekierę i uderzył nią 
brata w głowę. Kiedy Wacław upadł, 
Damazy uderzył go jeszcze dwa razy 
topórem, łecz nie pamięta w które miej- 
sce; widząc że Wacław jeszcze żyje dał 
mu jeneralną absohicję, a potem złapał 
za gardło i począł dusić. Dalej już stra- 
cił przytomność i nie wiedział co czyni, 
owładnęła nim bowiem taka rozpacz, że 
ujął rewolwer i chciał się zastrzelić, lecz 
wstrzymał go od tego jakiś głos wee 
wnętrzny. Przez całą noc płakał i mo- 
dit się nad ciałem; czasami odczuwa, 
iż dostaje pemięszania zmysłów. Rano 
przyszedłszy trochę do siebie, namyślał 
Się, co ima uczynić, czy zameidować po- 
licji, czy przeorowi, lecz ani jednego, 
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ani drugiego nie zrobił. Natomiast gdy 
się rozwidniło, owinął trupa |'rześciera- 


diem, położył go na siecnniku 1 zacząf 
zacierać ślady krwi na stol, podłodze 
i ścianach, 


Współnictwo Załoga. 


Zawolał potem swego służącego Za: 
łoga i opowiedział mu, że Wacław wye 
padkowo szni się postrzelił, a kiedy się 
męczył, to on dobił go siekierą. Załóg 
poradził nie mełdować policji, a zawie 
nąć trupa i wywieść w koszu z klaszto= 
ru, To Samo radził souwiednik, u któe 
rego rano spowiada: się, Obaj z Zało- 
giem zawinęli trupa w drugie prześŚciem 
radio, poczein Załóg poszędłszukać KO- 
sza, którego nie znalazł w  klastorze, 


lecz który przywiózł z miasta wraz z 
rogożą. Dał mu na to pieniędzy Mąs 
coch, o 


Ponieważ kosz okazał się za małym, 
Załóg poszukał sofy, którą wraz z Bła= 
sikiewiczem, iurtjanem klasztornym, przy 
nieśli i postawili obok celi Damazego, 
Sofę tę poteim Załóg z Damazym wnie- 
śli do celi, włożyli do niej trupa, przy= 
kryli go futrem, poduszką i dywanami, 
poczem soję zawiązali w rogoźe, gło 
godziny 8 wieczorem Załóg sprowadził 
dorożkę, zawezwał do pomocy Błasikie- 
wiczów, Florjana i Junka, i razem Wy» 
nieśli sofę na dorożkę, . Błasikiewiczo= 
wi dał za to 50 k., a Florjanowi i Jats 
kowi po parę kopiejek, przyczem żaden 
z mich nie wiedział, co jest w solie, 
Kazalı dorożkarzowi jechać z zołą do 
Rudnik, asami, zgodziwszy drugiego doe 
rożkarza, pojechali za pierwszym: W 
Rudnikach odprawili drugiego dorożka” 
rza, sami wsiedli na wierzch sofy do 
pierwszej dorożki i Załóg kazał jechać 
w kierunku wsi Gidle, gdzie w jaklmś 
głębokim rowie z wodą, jak mówił Za- 
łóg, mieli ukryć trupa. JANE - 


Dorożkarzowi Macoch opowiedział 
to samo o. trupie, co i Załogowi, mia 
nowicię, że w  kłastorze wypadkowo 
zastrzelił się człowiek, kiórego dła unim 
knięcia nieprzyjemności i podejrzeń, 
mogących paść na klasztor, muszą u= 
kryć.  Dorożkarza prosił o zachowanie 
sekretu, co tenże przyrzekł. Przyjechaw» 
szy do miejsca, wskazanego przez Zało« 
ga, zatrzymali się przy szerokim rowie, 
napełnionym wodą. Dorożkarz i Załóg 
zdjąwszy sofą rzucili ją do wody, nie 
zważając, iż Damazy nie radził tego Tow 
bić, bo sofà będąc drewnianą, W WọỌs, 
dzie nie mogła zatonąć. Było to więc 
fo samo, co sofę pozostawić na drodze. 

Tak się leż i stało, że sofa nie po- 
szła na dno, a pozostała na powierza 
chñ. Potem kazano dorożkarzowi jes. 
chać do Noworadomska, gdzie dał my 
Damazy 30 rb., a Załogowi 20 rb.” 

Damazży i Helena. i 

Z Noworadomska wraz z Załogiem 
około 4 rano wyjechali do Warszawy 
do Heleny Macochowej, która zaczęła 
wypytywać  Damazego, + gdzie jej mąż 
Wacław. Na to Damazy odpowiedział,*że: 
posprzeczał się z nim w Częstochowie, 
skutkiem czego Wacław wyjechał zagra 
nicę, a może i do Ameryki. Helena Ma- 
cochowa zaczęła płakać i chciała jechać 
do Częstochowy szukać męża. W dwa 
dni potem Domazy pojechał z Heteng 
do Częstochowy, dokąd dzień przedtem 
przybył i Załóg. W Częstochowie za- 
mieszkali w klastorze przez 3' dni, po- 
czem za namową  Damazego, Helena 
wyjechała do Łodzi, do swego Ojca Mi- 
kołaja Krzyżanowskiego. gó 

W kilka dni potem pisał do niej 
Damazy, iż pomimo starannych poszuw 
kiwań, Wacława Macocha odnaleźć nie 
mógł. W jakieś dwa tygodnie później: 
zaszedł do Damazegó  Załóg i mówił, 
że Błasikiewicz podejrzewa ich 0 coś 4 
żąda pieaiędzy, wtedy Damazy dał Bias 
sikiewiczowi 12 czy 13 rb. są 

W tem miejscu komisarz Jasiński 
zwrócił uwagę bamazego na jego niem 
prawdomówność, dodając: „przecież. 
ksiądz zabiłeś brata podczas snu”, * Na 
co Macoch po chwili walki wewnętrznej 
odrzekł: „tak zabiłem go we Śnie, terąz: 
z caiym zalem opowiem całą prawdę 


I 


zeznał co następuje: 


Dzieje wystęnnej miłości. | 


W roku 1903 poznajomił się z cór+ 
ką urzędnika pocztowego w Łodzi, He- 
lena Krzyżanowską, w której się zako» 
chał. Z początku stosunek między nimi 
był platoniczny; z czasem jednak zmienił 
się na związek ściślejszy, cielesny. W? 
tym czasie Helena była urzędniczką tee 
legrafu w Łodzi i zakochała się w sus 
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sarzu Juljanie Bulrackiim. Kiedy ten wy 
jechał do Warszaw), Helena wbrew ży- 
czeńiu Daniazego podiążyła za nim. 

Tutaj Damazy zmuszony był ma- 
terjalnie pomagać Helenie i nawet zło- 
żył na jej imię do kasy OszeżĘdnoŚCIO- 
wej na ul. królewskiej w Warszawie 
5,600 rb. Chcąc ziednać sobie Helenę, 
zaczął ją śwalać za swego todzonega 
brata, nawet urządził zaręczyny, |ECz 
małżeństwo nie doszło do skulku i Dae 
maży rozpuścił pogłośkę, że brat jego 
dihari, biorac ślub 2 Helig na łożu 
śmiićrc), 


żywy nieboszczyk, 


Ce'eiu wybawienia Heleny Z dwie 
źnacznie| syluacj, podrobił akt ślubu 
swojegu z Heleną i świadectwo 0 swej 
śmierci. Wa mocy tych dowodów wy- 
robił dla niej paszport jako Heleny Ma- 
cochowej, wdowy po Kacprze Macocliu 
(takie było jego iruę chrzestie), Pod 


tem nazwiskiem zameidował ją w War- 


Szawie, gdzie wynajął dla miesz= 


kanie. 


Z bratem  stryjecznym Wacławem 
łył zawsze w niezgodzie i pogodził się 
z mim dopiero, kiedy ten w 1909 r. zos 
stał przetrańzłokowany do Kalisza. Z 
Kalisza Wacław za staraniem Damazego 
został przeniesiony do Granicy, stąd 
jeździł często do Damazego do klaszto» 
fu, gdzie Damazy poznał gó z Heleną. 
W dniu 24 czerwca dał im ślub w War- 
szawie z ks. lzydorem Starczewskim, 
Wacław Macoch, wiedząc, iż Damazy 
jest zakóchany w Helenie, po ślubie za* 
bronił mu bywać u siebie, 


Zabójstwo. Szczegóły, 
| Dnia 22 lipca Wacław przyjechał 
do Damazego do Klasztoru, gdzie za- 
mieszkał w celi Damazego, a 24 lipca 
w nocy po sutej pijatyce, zaszło pomię« 
dzy nimi nieporozumienie oto: Wacław 
zaczął Damazemu czynić wyrzuty, że 
ożenił go że śpiewaczką kabaretową, że 
odwiedza ją wielu mężczyzn i że w tych 
dniach znalązł u niej list |Juljusza Bul- 
rackiego, z którego to listu wnosi, że 
Helena była z nim w bliższych stosun= 
kach. 

Rozgniewany tem Damazy nazwał 
Wacława młokosem, Wacław poszedł 
é do drugiego pokoju. Chodząc dłu: 
czas po swoim pokoju, Damazy dłu- 
mie mógł zasnąć: zauważywszy sie- 

nie kpr św z się długo, chwy= 
dł ją i ze słowami: „to tyś mnie 
brata obraził!* rzucił się na Wacława, 
uderzając go toporem w głowę, a kiedy 
Wacław zeskoczył z łóżka, uderzył go 
jeszcze kilka razy. 

Kiedy ranny upadł na podłogę, zam 
czął go dusić rękami, potem dał mu 
rozgrzeszenie. Siekierki na dwa tygo= 
dnie przedtem pożyczył Gd stolarza kla- 
śztornego. 


Okradanie skarbca! 


Ponieważ podczas aresztowania Da- 
mazego, znaleziono przy nim znaczną 
sumę pieniędzy i wiele listów i notatek, 
świadczących © częstych wyjazdach z 
Heleną do Austrji, Francji i Włoch, ko- 
misarz Jasiński zadał mu pytanie, skąd 


niej 
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brał pieniędzy na te podróże. Na to 
Dam. 


azy odrzekł, iż raz wygrał na loterji 
44000 rb., w roku 1909 przeor Rejman 
dał mu 300 rb. znaleziona zaś przy nim 
suma śtanowi jakiś depozyt. Wreszcie 
siare się, że w przeciągu trzech i pół 

ostatnich kradł pieniądze ze skarbca 
klasztornego, mianowicie z tak zwanych 
sum pąlniczych, składanych w skarbcu 
i nieliczonych. 


|. Takich pieniędzy ukradł on 9,000 
fb; około 10,000 rb. stanowiących tak 
zwane pieniądze mszalne, Oprócz tego 
ksiądz Bazyli Olesiński, będący podów- 
czas zakrystjanem, dał mu z kasy w 1910 
roku 3,000 rb, i wreszcie, kiedy kilka 
razy zastępował zakrystjana, to brał z 
kasy, ile mu się podobało. 

: He takich pieniędzy wziął, obliczyć 

może. 

Damazy i Bazyli. Okradzenie 
ś.p. O. Bonawentury Gaweł- 
czyka. 

Oprócz tego, kiedy 26 drudnia 1910 
roku umarł dawny zakrystjan, ks. Bona: 
wentuta Gawelczyk, to w celi jego wraz 
„z Bazylim Oleśińskim znaleźli 20,000 rb., 
jz których 15,000 oddał przęorowi Rejs 
/manowi i 5,000 podzielili się, z tych 
Olesiński wziął 3,000 Damazemu dał 
2,000 rb. l 


Życiorys Damazego. 
Przy sprawdzeniu tego zeznania Da- 


'dhia 1871 röku we wsi Lipie w 


mazego Macochr, władzom 
stwierdzić naslę, u ące: 
Damazy Macoch urodził się 23 gru- 
. pów, 
częstochowskim, pochodzenia |est włoś- 
cifańskiego, imię chrzestne mia Kacper 
W siedeninastym roku życiu, Po otrzy» 
maniu elenieniatnego wykszlałcenia, ød- 


udało ślę 


daiy żóstał przez Ojca ha pomocnika 
pisarza gmińiego do Panek, gdzie po- 
zostawał do 16 gruddia 1895 roku. 
Polem wstąpił do oo. Paulinów na fa- 


sną Górę, gdzie odbywał nowicjat, pos 
jechał na studja do seininarjium do Wiot: 
dawka, Tam jednak zachorował i wrós 
cił do klasztoru, gdzie się uczył pod 
kierunkiem ks. Piusa Przeżdzieckiego. 


W roku 1902 o. Rejman wyświęcił 
go na kapłana, dając mu imię zakonne 
Damazy. 

W początkach kapłaństwa był po- 
słuszny, prowadził się wzorowo, wskti- 
tek czego zyskał zaufanie przeora kej- 
mana, W jakieś dwa Játa potem Da- 
mazy pod pozorem odwiedzenia rodziny 
zaczął często wyjeżdżać z klasztoru, Stał 
się skrytym i milczącym, nawiązał ścisłą 
znajomość ż ks. Bazylim Olesińskim I 
ks. lżydorem Śtarczewskim. 


Na demoralizujące prowadzenie się 
Macocha i Olesińskiego zanoszóna kilka- 
krotnie skargi dò biskupa, nawet prze- 
or Rejman próbował kilkakrotnie napo- 
mnieniami ukrócić ich rózpusty, ale 
Damazy odpowiadał Rejmanowi, aby nie 
wtrącał się w ich sprawy, bo inaczej 
zrobi to, że zamkną klasztor, 


Piękna Helena. 


W tym czasie zapoznał się Damazy 
z Heleną Krzyżanowską, która często 
do niego do Częstochowy przyjeżdżała 
i zamieszkiwała u muzykanta klasztor= 
nego, Jana Morzykowskiego, w oddziels 
rym pokoju, zamówionym przez Dama- 
zego, który tam z nią sam na sam 
przebywał: Wobec osób obcych nazy- 
wał ją Damazy kuzynką i mówili sobie 
„ty”, jedzenie dla niej dostarczano z 
kuchni klasztorńej, Widywano go z nią 
wszędzie; służba jednak obawiała się 
wydawać go z tego, aby uniknąć wyp€ę* 
dzenia z klasztoru, 


Kiedy Helena przyjeżdżała dô Czę- 
stochowy, to Damazy na kilka dni zni- 
kał ze swej celi. Swojemu  przyjacielo= 
wi lzydorowi Starczewskiemu przyznał 
się, że pokochał Helenę za jej inteli- 
gencję, muzykę i śpiew, 

We wrześniu 1907 r. Damaży z He- 
leną zamieszkali w hotelu cyna w 
Krakowie, pod nazwiskiem Stefana Ko- 
walskiego, urzędnika pocztowego z Piotre 
kowa z siósirąą w cztery dni później 
wyjechali oboje do Zakopanego, skąd 
po dwóch dniach wrócili do Krakowa a 
z Krakowa udali się do Wiednia, 


W marcu 1908 r. Helena rzuciła 
służbę telegralistki w Łodzi, gdzie po- 
bierała 50 rb. miesięcznej pensji i prze- 
niosła się do Warszawy, jako nauczy= 
cielka muzyki, chociaż nikomu lekcji nie 
dawała, gdyż sama grała słabo na for- 
tepianie, W Warszawie wynajęła 3 po- 
koje z kuchnią w Alejach Jerozolim- 
skich nr. 23 i kupiła za 3,000 rb. mebli, 
du zamieszkała wykwintnie, niczem się 
nie zajmując i nie licząc się z groszem. 
W tym samym czasie złożyła na swoje 
imię w czwariem Tow, Kred. Warszaw- 
skiem 5,620 rb, a jeszcze wcześniej przy- 
jęła na siębie dług rodziców, płacąc 
gotówką 5,00U rb. 


W r. 1909 Helena udała się ze swą 
siostrą Ireną za granicę i zatrzymała się 
w Bernie Morawskiem na całe dwa 
miesiące. Tam przybył potem i Macoch, 
z którym Helena pojechała do Pragi i 
Wiednia. Następnie powróciła do siostry 
do Berna. W październiku 1909 roku 
Helena wraz z Damazym i Janem Star- 
częwskim, ojcem ks. Izydora znów wy 
jechali zagranicę, tym razem już pod 
nazwą Heleny Macochowej. W styczniu 
1909 roku  Damaży namawiał brata 
swego 20-letniego Franciszka do ożenie- 
nia się z Fieleną, obiecując mu za tō 
10,000 rb.; Franciszek Macoch był wte= 
dy pomocnikiem pisarza gminnego W 
Lipiu w pow. częstochowskim. 


Franciszek poznał się z Heleną u 
Morzykowskiego gdzie też i oświadczył 
się ó jej rękę. Krzyżanowska jednak 
zanim dała słowo Franciszkowi Maco- 
chówi, uprzedziła go, aby nie był zaze 
drosny. To wzbudziio w nim podejrze. 
nie, iż ma do czynienia z jakimś pod- 
stępem, diu tego też małżeństwo się i 
rozchwiało, Wtedy Damazy rozgłosił, 
że brat jego Franciszek umarł}, wziaw- 
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szy ślub z Heleną na łożu śmierci, To 
samo mówiła i Helena, nosząc nawet 
przez pewlęn czas żałobę, Używając haż= 
wiska „Helena Macóchowa*, jako wdo- 
wa po zmarłym Franciszku Macochu. 
Wtedy to polrzebówała dowodów legity 
macyjnych, więc Dainazy Macoch, ża- 
mówiwszy it pieczęldrza częstochowskie» 

Lucjana Cygaqowskiego fałszywą 
pieczęć proboszcza parafii Parzymiechy 
ks. Aieksandra Dakowśskiego, stabryko= 
Wał akt z duia 24 maja 1910 za ni. 76, 
w którym powieużiańo, ze 5 matca 1009 
roku v godzinie 12 w południe tmar 
pisarz gminy Kacper syn Pawła Ma: 
coch, pozostawiając po sobie wdowę 
Melenę-Katarzynę z dómu Krżyżańowską, 


Drugie świadectwo siabrykował tak 
że w kwietniu 1909 r za nr. 35, w RIÓ = 
rem powiedziano, że Kacper syn Pawła 
Macóch dnia 28 lutego 1908 r. ożenił 
się z Heleną Krzyżanowską. Do świa: 
dectw tych użyta była podróblona pie- 
czątka proboszcza paratji Parzymiechy 
ks. Dakówskiego. 


Dnia 6 maja 1909 roku Damazy po 
jechał do gminy Drzewicy w pów. opo: 
czyńskim w gub. radomskiej, gdzie była 
zapisana do ksiąg Helēna i prosił wydać 
paszport dla wdowy po IGacprze Maco* 
chu, Heleny Macochowej; dowodów przy- 
tem żadnych nie przedstawił, pówołując 
się na swój stan duchowiy i prosząc 
mu ufać na słowo. Wójt nieco niedo: 
wierzał, lecz wydał wreszcie żądany 
paszport, za którym lö Helena, jako 
wdowa po Kacprze Macochu zainieszki- 
wała w Warszawie. Stwierdzono następ" 
nie przy sprawdzaniu aktów w paralji 
Parzymiechy, że obydwa dowody były 
słałszowane i napisane ręką Damażego 
Macocha. Chociaż jednak przy żądaniu 
paszportu dla Kleleny, jako wdowy, Dá- 
mazy nie przedstawił podrobiónych do- 
wodów, użytkował je jednak Damazy 
później. 


Po nieudanym zamiarze ożenienia 
bratu Franciszka z Heleną. Damazy 
przeprosił się ze swym  stryjecznym 
bratem Wacławem Macochem. Ten był 
podówczas urzędnikiem poczty w Cżę» 
stochowie i mieszkał u jana Chęcińskie- 
go. Następnie przeniesiony do Kalisza i 
potem do Granicy bywał częsio jego 
gościem. 


Słub Heleny z Wacławem. 


Wiosną 1910 roku Wacław Macoch 
przybył do Chęcińskiego i oznajmił mu 
iż żeni się z kobietą, która ma posagu 
20,000 rb., oprócz tego na kilka tysię« 
cy rubli biżuterii i gotówki w jednym 
z banków warszawskich 6,000 rb. ipro» 
sił Chęcińskich na wesele mające się 
odbyć w hotelu Europejskim w War- 
szawie, Z fotografji narzeczonej poka» 
zanej przez Wacława Macocha, Chęcińe 
ski poznał utrzymankę Damazego Ma» 
cocha, co nie podobało się Wacławowi 
Macochowi. 


Dnia 21 maja 1910 roku w klasztorze 
Jastnogórskim odbyły się zaręczyny Wa- 
cława z Helena, na. których był obecny 
Damazy Macoch. Od tej pory Helena 
zakochała się całą duszą w Wacławie 
pisywała do niego często listy miłosne, 
na które Wacław odpowiadał zaledwie 
krótkiemi pocztówkami, nie odwzajem- 
niając się okazywaną mu miłością nae 
wet okazując pewną obojętność: Sam 
Damazy zajął się skojarzeniem tego 
małżeństwa nawet zamówił dla Wacła- 
wa ubranie ślubne, wzywał go do sie- 
bie kilka razy i zawiadomił, że ślub od» 
będzie się 11 czerwca 1910 roku; Wo- 
ściele Wizytek w Warszawie odbył się 
ślub Wacława Macocha z Helena; ślub 
dawał ks. Damazy w asystencji ks. Izy- 
dora Starczewskiego, a na drugi dzień 
w kancelarji parafjj św. Aleksandra w 
Warszawie sporządzono akt Ślubny, na 
mocy. przedstawionych przez Damazego 
iałszywych dowodów o ślubie Kacpra 
Macociia z Helena w maju 1909 roku i 
o śmierci Kacpra Macocha 24 maja 1910 
roku. 


W końcu czerwca 1910 roku 
Wacław Macoch przyjechał z żoną do 
Częstochowy i prosił Chęcińskich o 
pozwolenie przedstawienia im swej Żony. 
otrzymawszy zgodę Wacławostwo Ma- 
cochowie złożyli Chęcińskim wizytą, 
przyczem Wacław opowiadał, że ślub w 
Warszawie kosztował 350 rubli a za 
kolację w hotelu Europejskim zapłaco= 
no, 1,050 rb; za wszystko to płacił ks. 
Damezy Macoch, nawet swoim kosztem 
umeblował im mieszkanie w Warszawie, 
co kosztowało 3,000 rb, 


Zniknięcie Wacława. 


Wacław Macoch podejrzewał jednak 
SW żon; © zdradę, nd mocy znaleziow 
ych u aj listów od dawnego je 
amanta Juljana Bulrsskiego, iit dziwne 
go więc, że między unałżonkuini č tego 
powodu często powstawały niesnaski. 

W tym czasię Wacław Macoch dn. 13 
li s Hios list ód  Dámazėëgo z 

zęstóchowy, aby przyjechał po odbiór 
jakichś 1900 rub., dą a CZEGO W 
ten $ainm dzień pojechał do Częstochowy 
iprzed udaniem się do celi brata za- 
szedł do Chęcińskich rozmówić się w 
bardzo ważnej sprawie i dodał w roz= 
mówie, iż żasuje bardzo, że się ożenił z 


Heleńą, i żs nie słuchał rad Chęciń- 
skiego. Pizy pożegnaniu obiecał zajść 


jeszcze przed wyjazdem z Częstochowy 
lecz się nie pokazaż więcej, gdyż 26 
lipca do dała źżaaleziodo ciało jego w 
sofie w wodzie pod wsią Zawady. 
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uż 25 lipca o godr. 10 m. 12 
amazy (telegrań do Heleny 
Warszawy, że wieczorem będzie u niej 
jednakże dnia tego nie przyjechał, do- 
piero nazajutrz o 7 raño wraz z Zało» 

giem, kiedy Fielena jeszcze spała, 

Załoga wtedy wysłał z bratem Wa- 
cławem na miasto, sam pózóstał z Hes 
leną. Służąca Heleny Marjanna Kosma- 
la widziała wtedy, jak w sypialni Hes 
leny Damaży rzucał i pálit z Heleną 
jakieś listy. Kosmala widziała jak Her 
lena wychodząc z sypialni płakała. Przy 
obiedzie IDamazy posadził Załoga za 
stołem i opowiadał, że Wacław Macoch 
wyjechał do Ameryki, a Damdzy dał 
mu na drogę pieniędzy, 


Tegoż dnia Załóg wyjechał do Czę» 
stochowy, a wieczorem Helena z Da= 
mażym i swym bratem poszli z wizytą 
do znajomych państwa Jeżewskich, któ- 
rzy wypytywali się o męża Heleny Was 
cława. Na to Helena odrzekła, że wy- 
jechał do Prus w pilnym interesie. 
Zauważono przytem, że Damaży był 
bardzo smutny a Helena skarżyła się 
na ból głowy i nawet położyła się na 
łóżku, óżnajmiwszy Fog Jeżewskiej, iż 
jest w poważnym stanie.  Powróciwszy 
do siebie nazajutrz rano Helena wyje» 
chała z Damazym do Częstochowy, 
zatrzymawszy się u mizykanta Morzye 
kowskiego. 

Tu Helana bardzo smutna 
wtedy brat jej zżwr: uwagę, iż mie 
powinna żałować męża, który ją porzu- 
cit i wyjechał, Helena odrzekła, że jej 
męża zabił ks. Damazy za to, iż żądał 
od niego 1,000 rb, i pokazał list Juljana 
Bulrackiego, pisany do niej: odała 
przytem, że do zabójstwa męża przyznał 
się Damazy jeszcze w Warszawie lecz 
prow ją aby nikomu o tem nie mó- 
wiła, 


Brat namawił Helenę do zawiadó- 
mienia o tem władz, co przyrzekła uczy. 
nić, lecz dopiero po przyjeździe do Ware 


szawy, 

Po kilku dniach Helena wyjechała z 
bratem i Damazym do rodziców swych 
do Łodzi, skąd Damazy odwiózł ją po- 
tem do Warszawy, Z Warszawy po 2 
dniach znowu wróciła do Łodzi. Od 
tej pory Damazy rzadko pokazuje się w 
klasztorze, aż w połowie września znika 
zupełnie z Częstochowy. 


Damazy—Załóg—lzydor, 


W tym czasie z korespondencji Dar 
mazego i lzydora widać jak obaj trosz- 
czyli się o los Załoga i jak ukrywali 
jego miejsca pobytu przed policją; na- 
wet kiedy Załóg miał stanąć jako re 
zerwista dó corocznych ćwiczęń woj 
skowych w Częstochowie, to na jego 
miejsce wysłano kogo innego. Damazy 
Macoch namawiał lżydora 1 Załoga do 
wyjażdu do Ameryki, na co zgadza się 
tyiko Załóg. 

W liście do Izydora, pisanym z War- 
szawy w dniu 25 września 1910 roku 
Damazy radzi lzydorowi nie. wyjawiać 
miejsca pobytu Załoga, W tym czasie 
Żałóg jedzie do Damazego do Warszae 
wy z sekretnym listem. 

W dniu 27 września Damazy wynaj: 
muje nowy lokal na ulicy Zelaznej nr. 
31 w Warszawie, jak mówił, dla swej 
siostry „Heleny“ i tam ją przeprowadza 
w trzy dni potem. 


Na dwa dni przedtem otrzymuje Dae 
mazy jakąś paczkę, którą Helena nisz- 
czy, 2 października przez  Jeżewskiego 
otrzymuje Damazy od ‘Izydora wlado» 
domość, że tymczasem spokojnie. 8 paźe 
dziernika Damazy z Heleną jadą do 
Szreniawy do Zajączkowskich, 


ła 


"Warszawie Załóg i radził ucieczkę, 


4 pazdziernika Izydor wysyła do 
ojca swego do Sieradza list, aby dał 
zaraz taką depeszę: „Warszawa, Chłod- 
na 68 Jeźewskiemu. Kumcio niech za« 
raz wyjeżdża grozi niebezpieczeństwo, 
31, Stach“, Depesza ta jednak z powo- 
du wyjazdu Damazego nie mogła być 
doręczona. 


Aresztewanie Heleny. 


W dniu 6 października Damazy u= 
cieka do Austrji, a Helenę tego dnia ae 
resztują w Szreniawie i znajdują przy 
niej gó0 rb., książkę oszczędnościową 
na 5,620 rb, i na wielką sumę  biżuterji 
z brylantami, w tem 12 dukatów złom 
tycn, 


Przyznanie się Macocha. 


Wydany władzom rosyjskim Damazy 
Macoch przyznał się na śledztwie do zaw 
bójstwa brata, mówiąc, że uczynił to w 
zapalczywości i w gniewie, do czego po 
budził go sam Wacław swoim postępo= 
waniem z Helena, obchodząc się z nią 
szorstko, często żądał od niego pienię- 
dzy, żle wyrażał się o swojej żonie itd. 
] kiedy ostatnio był u Damazego, tO za» 
czął Damazemu czynić wyrzuty za po- 
stępowanie Fieieny, twierdząc iż miewa 
Ona stosunki z innymi, że dawny jej 
kochanek juljan Bulracki stale utrzymy- 
wał z nią stosunek itd, 


Kiedy z tego powodu ostatniego 
wieczoru zaszła gorąca sprzeczka, to 
Wacław sprowokował Damazego, ude- 
rzywszy go w twarz pięścią; tego Da- 
mazy nie mógł znieść i, kiedy Wacław 
poszedł spać, on chwyciwszy siekierę 
rzucił się na brata, leżącego w łóżku i 
zabił go, 

Kiedy nazajutrz wyspowiadał się z 
tego przed jednym ze starszych zakon- 
ników, to też powiedział, że dusza Wa- 
cława i tak jest zbawiona, a dla ciała 
wszystko jedno gdzie będzie sią znajdo- 
wało i dlalego to irzeba je sprząlnąć, 
aby uniknąć skandalu; potem spowiadał 
się kilkakrotnie przed swym przyjacielem 
lzydorem, ale 0 zabójstwie nic nie mówił, 
Helenie powiedziął w Warszawie, że zabił 
jej męża, 


Helena na razie zemdlała; potem 
chciała jechać i wydać Damazego władzy, 
lęcz on ją powstrzymał grozą zastrzele» 
nia się, Później dowiedział się, źe a- 
resztowano z tego powodu wielu nie- 
winnych, chciał więc sam oddać się w 
ręce sprawiedliwości, lecz zaniechał tego 
Po Riedy polici ży wpadł 

e a z rogoży wpadła na 
ślad zbrodni, to zjawił się u Kaga w 
Co 
się zaś tyczy kradzieży 5,000 rb, w celi 
zmarłego zakrystijana ks. Bonawentury 
Gawełczyka, to Damazy mówi o tem co 
następuje: 


Wadług prawa kościoła rzymsko- 


katolickiego pieniądze otrzymane za 


msze św. są własnością księdza, odpra- 
wiającego mszę; taki porządek zastał 
przy wstąpieniu do klasztoru i dopiero 
przeor Rejman zażądał od każdego mie- 
sięcznego rachunku, 

Wreszcie temu 2 i pół roku do 
klasztoru wprowadzono komunę, lecz 
niektórzy na to się nie zgodzili i wystą= 
pili z klasztoru, do niezadowolonych 
należeli: Damazy Macoch, Bazyli Ole- 
siński, Izydor Starczewski i oni chcieli 
wyjść z kłasztoru, lecz zatrzymano ich 
aby naraz tak wielu nie ustępowało; 
pozostawszy w klasztorze ci trzej nie 
chcieli podlegać komunie, 


Kiedy w roku 1907 papież przysłał 
do klasztoru karmelitę księdza Lamo- 
sza dla wprowadzenia ogólnej komuny, 
to Bazyli Olesiński poradził im nie od- 
dawać sum otrzymanych za msze Św. 
do kasy, na co się zgodzili, 


Wspólnicy. 


Kiedy zakrysijanem był ks, Bona- 
wentura Gawełczyk i zastępował go 
ks, Bazyli Olesiński, to Damazy i Star- 
tzewski, podpalrzyli pewnego razu jak 
Bazyii Olesiński, podczas nieobecności 
ks, awełczyka zabrał mu klucze- z 
przed siedzenia, otworzył do skarbca i 
brał pieniądze, 

Zapytany przez nich, co tu robi, 
odizekł że „nic* 1 wziąwszy pieniądze 
dał um po 50 rubii nakazując milczenie, 

Po tym iakcie już Olesiński dawał 
Macosłrowi pieniądze za msze Św. Ra- 
zem  Damazy otrzymał od Bazylego 
200 rub. oprócz tego sam zabrał oko- 
ło 10000 rub, Z namowy Olesińskiego 
wybierał «c skarbca gotówkę dawaną 
jako pieniądze mszalne. 


NOWY KUKIER ŁÓDZKI — 27 lutego 191Z r. 


Podrabianie kluczy. 


Wreszcie z wiosną 1908 roku Da- 
mazy ze Starczewskim na swoją rękę 
umyślili wybierać ze skarbca, lecz nie 
mając innego sposobu dostania się tam, 
poprosili kolegę szkolnego Starczew- 
skiego, muzykauta klasztornego Józefa- 
ta Pertkiewicza, byłego śŚlusarzu, aby 
im dorobił 4 klucze; jeden do drzwi 
skarbczyka, dwa do drzwi korytarza, 
prowadzącego do skarbczyka i jeden oq 
szaty w skarbczyku,  Pertkiewiczowi 
powiedzieii do czego potrzebują kluczy 
i za to żapłacili mu 30 rub.; klucze te 
zrobiono bez wiedzy Bazylego Olesiń- 
skiego. 


Kiedy w jakiś czas potem zrobiono 
nowe zamki do skarbczyka, obstalowali 
nowe klucze u brata Siarczewskiego, 
ślusarza w Częstochowie Jakóba Star- 
czewskiezo, któremu nie wyjawili prze- 
znaczenia kluczy, W ten ostatni spo" 
sób ze skarbca skradziono około 9000 
rub., któremi Macoch podzielił się. ze 
Starczewskim. 

W styczniu 1910 roku przerobiono 
wszystkie drzwi, wiodące do skarbczyka, 
z tego powodu klucze okazały się zby- 
teczne rzucili je więc na strych klasz- 
torny, 


Okradzenie nieboszczyka 
o. Bonawentury Gawełczyka. 


Kiedy 29 grudnia 1910 roku umarł 
Bonawentura Gawełczyk, to przed Wwy- 
niesieniem ciała z celi przeor Rejman 
kazał Macochowi i Olesińskiemu zrewi- 
dować cele nieboszczyka. (idy przyszli 
do celi to Olesiński ze szkatułki wmu- 
rowanęj w ścianę 20000 rub, w papie- 
rach procentowych, oraz testament księ- 
dza Gawełczyka, 


Z tych pieniędzy oddali przeorowi 
Rejmanowi 15000 rub., a resztą podzie- 
lili się: Bazyli Olesiński wziął 3000 rub., 
a Damazemu dał 2000, Przed tem re- 
widował cele Gawełczyka i Rejman, 
lecz nic nie znalazł, 

Testament ten Gawełczyka Bazyli 
Qlesiński włożył na dawne miejsce, lecz 
potem doręczono go Rejmanowi, który 
chociaż zauważył, że mu nie dali po- 
dług treści testamentu całej sumy 20000 
rub., lecz tyłko 45000, sądził, że testa- 
ment jest stary, i że Uawgłczyk za ży- 
cia prawdopodobnie te 5000 rub. ko- 
muś oddał, 


Do roku 1910 kustoszem, czyli za- 
krystjanem klasztoru będący ks. Bona- 
wentura Gawełczyk, zmarły 29 grudnia 
1910 roku słynął, jako posiadający 
wielkie kapitały. Wiedziała o tem cała 
jego rodzina, przed którymi z tem się 
nie krył, 

Pomiędzy innemi mawiał do Karola 
Szymańskiego, obywatela z Piotrkowa 
który miał za żonę jego siostrę, IŻ ples 
niądze zbiera dla jego dzieci, i że ie 
pieniądze otrzymają po jego Smierci, 

Przęd świętami Bożego Narodzenia 
1910 r, Gawełczyk zachorował i zawe- 
zwawszy telegraiicznie Szymańskiego, dał 
mu do schowania kilka kopert z depo- 
zytami klasztornymi i pieniędzmi mszal- 
nemi, oraz jedną kopertę z listami za- 
stawnymi na 13,150 rb. Na kopercie 
własną jego ręką napisane było „to 
moja własność”, Otrzymawszy  pienią- 
dze, Szymański pojechał po doktora do 
Warszawy, lecz gdy powrócił Gawełczyk 
już nie żył, 

Zaraz po śmierci Gawełczyka, zja- 
wili się w jego celi o. Rejman, Olesiń- 
ski i Macoch w celu poszukiwania, lecz 
nie nie znaleźli. Kiedy powtórnie Rej- 
man polecił zrewidować szczegółowo 
celę Gawełczyka, Olesińskiemu i Maco- 
chowi, ci po jakimś czasie oddali Rej- 
manowi 15,000 rb. w listach zastawnych, 
mówiąc że więcej nie było; potem zaś 
przynieśli Rejmanowi (Olesiński i Ma- 
coch) notatkę Gawełczyka, według któ- 
rej w celi powinno było się znajdować 
20,000 rb. 


Dowiedziawszy się ód Olesińskiego, 
że jakieś pieniądze zabrał Szymański, 
Rejman zawezwał go i poprosił o zwrot 
pieniędzy, co Szymański uczynił chętnie, 
gdyż spodziewał się Otrzymać więcej 
ponad 13,000 rb., Rejman jednak zabrał 
pieniądze, mówiąc że to są klasztorne 
i że Uiawełczyk dla jego dzieci nic nie 
zostawił, a wogóle, że w celi Gaweł- 
czyka nic nie znalęziono. Obecny przy 
tem Olesiński potwierdzi słowa Rejma- 
na swą przysięgą, a kiędy Szymański 
prosi o danie mu jakiej pamiątki to 
Olesiński odmówił mu, 

innym krewnym Gawelczyka mó- 
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wił Olesiński, że pieniądze po zmarłym 
zabrał Szymański. Testament znaleziony 
w celi Gawełczyka, gdzieś potem zagi- 
nął. Rejman mówił, że oddał go nowe- 
mu przeorowi Welońskiemu w obecnoś- 
ci Piusa Przeździeckiego, a Weloński i 
Przeździecki twierdzili, ze nic podobne 
go nie otrzymali, Po iawełczyku był 
zakrystjanem Olesiński, który nie w po- 
rządku prowadził swe książki, tak iż o- 
bejmujący po nim obowiązek ks. Pius 
Przeździecki, musiał podrzeć stare, a 
zaprowadzić nowe ksiązki. Qiesiński za- 
mienił drzwi do skarbczyka na żęłazne, 
a to przed obawą kradzieży. 


Bazyly zakrystjanem.—Okra- 
dzenie skarbca. 


Po dokonanem świętokradztwię ko. 
ron, Olesińiskiego zastępował czasami 
Macoch, który jak opowiadają, chodził 
często po kościele i zbierał śród pątni- 
ków pieniądze mszalne. Mógł on w je- 
den dzień takich pieniędzy zebrać do 
1000 rb. 


W  kofcu sierpnia 1910 r. na stry- 
chu klasztoru robotnicy znaleźłi 6 klu- 
czy i oddali władzy klasztornej; z tych 
kluczy jeden największy nadawał się do 
starych drzwi skarbczyka; dwa najmniej- 
sze były od drzwi przy skarbczyku, 
gdzie były dzwonki elektryczne, a gruby 
i krótki klucz pasował do drzwi od 
schodów, prowadzących do skarbca; 
piąty klucz otwierał drzwi surytarza w 
skarbczyku, a szósty był od pokoiku, 
gdzie było wejście do kaplicy M. Bos- 
kiej, i 


Jak zeznał Ślusarz Jakób Starczew= 
ski, jeden z dwóch mniejszych kluczy 
był niedawno zamówiony przez Maco- 
che, dał mu ża niego 1 rb. 20 Kop., za 
drugi klucz zapłacił Macoch 1 rb. 


Kochanki izydora i Bazylego. 


Sledztwo dalej wykazało, że Izydor 
Starczewski miał kochankę Stelanję Mal- 
zównę, córkę muzykanta klasztornego 
z którą w 1909 roku miał dziecko, na 
czas porodu wysłał ją Izydor Starczew= 
ski do jednej z klinik ginekologicznych 
w Warszawie, dokąd posyłał na utrzy- 
manie pieniądze. Opowiadano też, iż 
Bazyli Olesinski miał również kochankę, 
o czem donoszono Rejmanowi niejedno- 
krotnie. 


Zeznania Heleny. 


Helena Macochowa na śledztwie nie 
przyznała się do współzabójstwa męża 
i do świętokradczej kradzieży pieniędzy 
klasztornych. Również twierdzi, że © 
stałszowaniu przez Damazego świadectw 
o śmierci Kacpra Macocha i ślubie jego 
nic nie wiedziała, natomiast zeznała, że z 
Macochem poznała się temu lat 8, kie- 
dy po skończeniu czterech klas gimna- 
zjum wstąpiła do telefonów łódzkich. 


Wtedy to przyjechała do Często- 
chowy, spowiadała się u Damazego i 
w tym samým dniu poznali się na wa- 
łach, Po iem napisał do niej Damazy 
lis, po którym sam przyjechał do 
Łodzi i widział się, Tak zawiązała się 
między nimi przyjaźń, która nigdy nie 
zachodziła dałej. 


W 1908 r. wyjechała do Warszawy. 
gdzie mieszkała jakiś czas u Sitkiewi- 
czów (ul. Teodora 12), od 13 lipca za- 
mieszkała w Alejach Jerozolimskich nr, 
23, gdzie odwiedzał ją często Damazy, 
Stąd też ona jeździła do niego do Cżę< 
stochowy, 


Od tej pory zaczął jej Damazy da- 
wać znaczniejsze sumy pieniędzy, z któ- 
rych ona wniosła do kasy 5,620 rb, i 
spłaciła dług rodzicom 5,000 rb z tych 
pieniędzy, które zarobiła Na podroź 
z siostrą Ireną do Austrji dał jej Da- 
mazy 1000 rb, 

Kiedy zapytywała Damazego, skąd 
ma on pieniadze—mówił że są to jeSz- 
cze „kawalerskie“ i że w kasie klasz- 
tornej są pieniądze wspólne, z których 
każdy zakonnik bierze tyle, ile mu się 
podoba, a reszta idzie na klasztor. Na 
zwróconą mu przez Helenę uwagę, Że 
w klasztorze jest wprowadzona komuna, 
Damazy odrzekł, iż komuna polega na 
tem, iż w klasztorze wcześniej zamyka 
się lurtę, aby się zakonnicy nie rozpu- 
szczali. 


Kilkakrotnie Damazy proponował 
jej wyjście za niego za mąż, mówiąe, iż 
zrzuci habit zakonny. Ona na to nie 
chciała się zgodzić i wtedy Damazży za- 
czął ją swałać za brata Franciszka, lecz 
małżeństwo to nie doszło. do skutku, 
gdy ` 5 Damazy jej powiedział, żę Fran- 


ciszek Macoch umarł, 
nim żałobę, 


W rok potem dowiedziała się, że 
Franciszek Macoch żyje. Aby jej nie 
zostawić w dwuznacznem położeniu, Da» 
mazy wyrobił dla niej pasżport na imię 
wdowy Heleny Macochowej, za którem 
io paszporteim mieszkała w Warszaw 
Paszport ten zwróciła ona Damazem 
późnie', po wyjściu za mąż za Wacława, 
z którym poznała się w Częstochowie 
w maju 1910 r., kiedy wezwał ją Dama- 


nosiła nawet pa 


ży, robiąc jej propozycję wyjścia za 


Wacława za mąż, 


W dwa dni po porozumieniu sią | 


z Wacławem, odbyły się zaręczyny w: 
klasztorze, było to 21 maja 1910 roku, 
ślub zaś odbył się 11 czerwca, w kom 
ściele Wizytek w Warszawie, Potrzeby 
nych do ślubu aktów, dostarczył Damade 
zy, O czem ona nic nie wiedzała. Pod 


pisała się na nich jako Helena Macoe © 
chowa, dla tego, że mieszkała za pasze | 


portem, jako Flelena Macochowa, wda- 
wa po Franciszku Macochu, a zresztą 
akt ślubu zrobiono nazajutrz po ślubie, 
kiedy ona już rzeczywiście nazywała się 
„Macoch*. Y 
Mąż jej, którego serdecznie. poka 
chała, pracował wtedy . w Ouisy, AU 
bierając od 50 do 60 rb, na mi ao, 
lecz rzucił on posadę i przyjechał do 
niej, do Warszawy, gdzie brat Heleny, 
Wacław Krzyżanowski, przygotowywał 
go do egzaminu z 4 klas, ER. 


W tym czasie Wacław znalazł u niej f 


list Juljana Bulrackiego, który o nią da 
wniej starał się i za nią wyjechał do 
Warszawy, List był tej treści: „Szanowa 
na pani! Dobrze pani zrobiła, wyjeż= 


dżając z Łodzi, ponieważ między nami | 
nie zaszło, a ludzie 


nic szczególnego 
mogliby pomyśleć zupełnie co innego, 
Chociaż nasza znajomość nie była zue 
pełnie platoniczną, lecz postępuj pani: 
sama tak, jak do tej pory, a będzie pani 


otoczona zawsze aureOlą Szacunku w Spa=* 


łeczęństwie*, 7 


Co miał znaczyć ten list, nie nos 
zrozumieć, gdyż zarówno z Bulrackim 
jak i z Damazym nigdy w bliższych 
stosunkach nie była, Z- powodu” tego. 


listu mąż często drwił z niej i groził ^ 


pokazaniem go Damazemu, 23 lipca 
Damazy listem wezwał Wacława, lecz 
nie pamięta po co. 4 
W ;ten sam dzień wyjechał Wacław 
i więcej do niej nie wrócił. Na trzeci 
dzień otrzymała depeszę od Damazego,: 
że jedzie do niej, co | uczynił, przyjeż- 
dżając z Załogiem, który ku jej zdziwie< 
niu siedział razem z nimi przy stole.: 
Na zapytanie Heleny, czy widział się 
z Wacławem, Damazy odrzekł twierdzą- 
co i, ze Wacław wyjechał do rodziny, 
Na drugi dzień Damazy z Heleną wyje- 
chali do Częstochowy, i tu jej Damazy 


powiedział, że Wacław wyjechał do A~ Ę 


meryki i że więcej nie wróci. 
jej potem tłómaczyć i pocieszał ją. 


Następnie wyjechała Helena dó ros 


dziców do Łodzi, dokąd przybył i Da- 
mazy, Z Łodzi wyjechaał do Sieradza 
do ojca Izydora Starczewskiego. Helena 
zaś z Łodzi wyjeżdżała na parę dni do 
Warszawy, lecz powróciła, Powtórnie 
przyjechał do Łodzi Damazy, z którym 
ona znów wyjechała z Łodzi; Damazy 
wtedy wrócił do Częstochowy, a ona 
do Warszawy. 


W dwa tygodnie potem, znowu przy: 
jechał do niej do Warszawy Damazy, 
zamieszkał u niej i razem wyjechali do 
Szreniawy do siostry Heleny, Zofji Zas 
jączkowskiej. Tam Damazy bawił trzy 
dni, poczem wyjechał do Częstochowy, 
a nazajutrz zjawiła się policja i areszto= 
wała ją, Dopiero po przywiezieniu jej 
do Częstochowy dowiedziała się, że mąż 
jej jest zabity, 


O znalezieniu trupa w sofie pod Za: 
wadami nic nie wiedziała, gdyż od cza 
su wyjazdu z Warszawy nie czytała 
„Kurjera Warszawskiego“, Co się tyczy 
stosunku jej męża do Damazego. to mo» 
że powiedzieć, że był on na ogół do 
bry, cnociaż bywały między nimi niekie 
dy i sprzeczki. 

Tak naprz. w wigilię jej ślubu z Wa- 
cławem, kiedy wspólnie zasiedli u niej 
do obiadu, Damazy rzekł, że dzień ich 
ślubu, 11 czerwca, będzie dla niego pa 
miętny, gdyż tejże daty w grudniu są 
jego imieniny, Na te słowa wstał Wa- 
cław, poprosit Damazego do drugiego 
pokoju i mówił, że da mu w pysk, jè- 
żeli będzie się tak nietaktownie zacho. 
wywał; ia sama historia powtórzyła sis 
nazajutrz. - 
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étawa, Helena nie wie, i także zrozu- 
mieć nie może, dlaczego brat jej, Wa- 
cław Krzyżanowski zeznał nieprawdę, że 
"ona jakoby wiedziała o zabójstwie Wa- 
\cława przeż Macoclia. 

© Na. powłórnem śledztwie Helena 
„zmieniła swe zeznanie i mówiła, ŻE 26 
lipca przyjechał do niej Damazy i mó- 
wih że Wacław wyjechuł do Ameryki, 
pi Ona nie uwierzyła, gdyż w rze» 

ach Damazepo znalaziu piszport Wa* 
jcława: Wiedy Damazy jej powiedział, 
że zabił Wacława za to, iż był on d= 
'wanturnikiem i człowiekiem niewdzięcz- 
rym. Nadmienił przytem, że itupa przy 
pomocy Załoga wyniósi w pole. A tam 
go znajdą i pochowają, 


"O tem ona powiedziała swemu bratu 


WODO lecz nic nie wspomala: 
r + 


B, ani o liście Bulrackiego, ani o tysią: 
cu rubli, żądanych przez Wacława od 
Damazego. 
_ Nie zawiadamiała policji o tem, pO- 
nieważ Damazy groził zastrzeleniem się. 
Domyśla się jednak, że przyczyną za- 
dójstwa była zazdrość Damazego, pos 
nieważ ten wiedział, że ona kocha swe 
męża i jest mu wierną, Wacław żaś 
| nazywal g 
Sžubrawcem“ -i „rożpuśtnikiem*, Po 
zabójstwie Damazy proponował jej pó 
wtórnie wyjść za niego za mąż, na co 
ona się nie zgodziła. 


Zeznanie dorożkarza Pianki. 


Dorożkarz Pianko, pówtórzywszy 
zeznanie pierwiastkowe dodał, że wynaw 
jät go do przewiezienia sofy Damazy, 
ady wyszedł na plac klasztorny że 
| służącym Stanisławem, którego 
on, Pianko poznał z fotografji jako Zà- 


| łoga O całej sprawie wywożenia sofy 


nić nie mówił władzom, gdyż bał się 


_ złamać przysięgę, daną Damazemu. 
| / Bezinteresowny pomocnik, 


-u Błasikiewicz zeznał, że w koficu 


| lipca 1910 r. około 7 i pół wiecz, gdy 


„pavlini zazwyczaj odprawiają modlitwy, 
stał przy drzwiach prowadzących ao 
„sali rycerskiej i wtedy zauważył, że z 
górnego korytarza, gdzie była cela Da- 
'mazego, służący klasziorny St, Żałóg, 
Florjan Wójcik i jaa Rogos nieśli po 
schodach jakiś duży przedmiot zawinię= 
ty w rogożę. Żałóg poprosił go by po» 
mógł wynieść ten przedmiot do doroż= 
ki, co Błasikiewicz uczynił, nie widział 
jednak w jaki sposób układali sofę na 
orożce i nie zauważył obecności Ma- 
cocha: | 


Kiedy władze policji przedstawiły 
Błasikiewiczowi znalezioną pod Zawa» 
dami soię z trupem, to on początkowo 
„rozpoznać jej nie mógł, wreszcie sotę 
„poznał, gdyż stała w swoim cłasie na 
korytarzu klastornym pod nr. 1, a po= 
„tem gdzieś się podziała, Dalej Błasikie+ 
'wicz zeznał, że słyszał o znalezieniu 
sofy pod Zawadami, lecz nie przypusz. 
¿czak aby trup ten był wywożony z 
„klasztoru i dla tego policji nie zawiado- 
mił. Twierdzi też, że od Damazego za 
wymienioną powyżej usługę, pieniędzy 
nie brał i w sprawie tej z Załogiem i 
+" sou żadnych rozmów nie prowd- 


' Zeznanie Starczewskiego. 


lzydor Starczewski zeznał, że w ro- 
ku 1900, wsiępując do klasztoru, po- 
znał się z Damazym, lecz dopiero w 
1907 r. zaprzyjaźnił się bliżej z Maco= 
"chem i Olesinskim. Od tej póry wszy- 
"cy trzej bywali u siębie. 


„_ Przed kilku też laty zaznajomił gó 
 Damazy z Heleną Krzyżanowską, w 
której się zakochał, Starczewski twier= 
dzi, że nie wiedział nic o stósuńkach 
miłosnych Macocha z Krzyżanówską — 
domyśłał się tylko. Gdy Helena przy- 
jeżdżała do Częstochowy — zeznał 
Starczewski — Macoch znikał ze swej 
celi i cały czas przepędzał z nią u Mo- 
rzykowskich, gdzie kilka razy widział, 
jak Macoch całował Krzyżanowską, mó- 
~ wit jej „ty“. 

Starczewski wiedział przy tem, ża 
Macoch chciał ożenić swego brata Fran- 
ciszka z jileieną,  lećcż swety się roz= 
chwiały, gdyż Fleiena żądała, aby Fran- 
ciszek przedtem zdał egzamin z czterech 
"klas, 

Po święlach Wielkanocnych 1910 r. 
'Macoch powiedział lzydorowi, że chce 
ożenić z. Hëjəñş swego stryjecznego 
brata Wacława, Jakie stosunki między 
moi panowały nie wie, lecz parę ra- 
zy słyszał, iż bracia rozmawiali że sā- 


= jaka była przyczyna zabójstwa Wa- 


bą podniesionym głosem i gdy kto 
nadchodzi), przerywał spór. 

O zabójstwie Wacława Macocha — 
Starczewski twierdzi, że nic nie wiedział 
ponieważ 3 Hpca 1910 fy otżymał Od 
przeora bezłermihowy urlop do czósu 
otrżymania drugiego miejsca (posady). 
W tym czasie Starczewski wyjechał do 
Koła na wesele brata Dyońizego, po 
tem — do Włocławka, prosić biskupa 
6 probostwo, Skąd przyjechał powłór: 
nie do brata t Otrzymał list od Dama 
zego; w kłótym pisał, że ostatecznie 
porzucłł klasztor i prosił go przyjechać 
do Sieradza lub Warszawy, bowiem 
chće się z nim widzieć, 


Zarówno Macoch ják 1 Starczewski 
starali się © wystąpienie, W Sieradzu 
u swoich rodziców widział się z Maco» 
chem, Macoch opowiedział mw, że źro= 
bił skandal nowemu przeorowi Weloń 
sklemu ża (o, że nie chciał dać mu uf- 
iopu. Z Sieradza wyjechali razem ž 
Macochem | byli w Krakowie, Warszó- 
wie, Zyłomierzu i Włocławku w cela 
szukania miejsca. 


Wrócili do Częstochowy, 3 września, 
Na drugi dzień Macoch wyjechał i od 
tej pory już go Starczewski nie widział. 
W drodze do Krakowa namawiał go 
Macoch ażeby razem wyjechali do As 
meryki, na co on się nie zgodził: W 
listach pisanych do Starczewskiego, Ma» 
coch prosił go, aby wziął od  pólicmaj- 
sira m, Częstochowy wojskowy bilet 
Załoga i żeby nie wskazywał nikomu 
adresu jego, tsje Macocha co mocno 
Starczewskiego zdziwiło. Przyznał się 
też Starczewski, że wysłał depeszę: 
„Warszawa, Cliodną 68  Jeżewskiemu 
ula kumcia. Wszystko dobrze, przyje* 
chać nie mogę, Stanisław*, 
„wszystko dobrze* , znaczyły, że nie- 
ma przeszkód do opuszczenia klasze 
toru, i 


Oprócz tego powiadomił Macocha, 
że 18 września przyjechać do Warszawy 
nie może, 20 września, kiedy przystą- 
plono do śledztwa na Jasnej Górze i 
kiedy mu pokazano fotograljią zabitego 
Wacława, AG 21 się, że Wacława za- 
bił Damazy, Ponieważ zrobiło mu się 
żal Macocha posłał do Sieradza do oj- 
ca śwego list z prośbą © wysłanie na- 
stępujęcej depeszy; „Warszawa, Chłod- 
na 68 jeżewskiemu, kumoszek niech wy= 
jeżdża, grozi niebezpieczeństwo S1, 
Stach“, 

Liczba 31 oznaczała nr. dorożkarza, 
który plerwszy doniósł policji o historji 
z sofá.. Depeszę podpisał swoim imie 
niam chrzesinym, aby policja nie domy» 
siita się, że to od niego. Przed wysła 
niem depeszy dwa razy lzydor spowia- 
dał Damazego. j 

Starczewski nie przyznał się do kra- 
dzięży skarbca ani też do wspólnictwa 
z Qlesińskim i Macochem, Nie przye 
znał się równieź że stalował podrobio= 
ne klucze do skarbczyka u Ślusarza „Jas 
kóba Starczewskiego. Przeczy tęż 1 tē- 
mu, jakoby razem z Macochem zastali Qie- 
sińskiego W skarbczyku, Kiedy kradł pie- 
miądze. 


Na wlasnie potrzeby wystarczały mu 
pieniądze otrzymywane od Olesińskiego 
i nieboszczyka Gawełczyka, Wódkę, 
wino, koniak | inne rzeczy wydawa- 
li mu z wiedzą Rejmana, który da- 
wał im też pieniądze na wyjazd za 
granicę. Starczewski twierdzi też, że 
miał tylko jedną kochankę, która go nic 
mie kosztowała, gdyż posiadała swój funa 
dusz, i 


Zeznania Bazylego. 


Bazyli Olesiński jako oskatżoóny przy” 
właszczeńia 5,000 fb. w listach zastaw* 
nych, skradzionych z celi zmariego zi" 
zonńika ks. Bondweńiury Gawełczyke» 
jak również o systemalyczną Kradzieź 
ze skafbca nië przyznał się do wiiiy, 
motywyjąc lem, iź w cell kuśtosża ks. 
Bon, Uuwełczysa znaleźli tylko 15 ly» 
sięcy | sums ię oddali IGejmauowi. 


W trzy dni potem znalazł Bazyli w 
papierach Gawełczyka własnoręczny jego 
depozyt, w którym wymieniona była Sue 
mia 20 tysięcy rubli. Ten lestament też 
oddat Rejmanowi. Jeżeli zaś Damaży g+ 
powiadał 0 Skradzeńiu 5,000 to widocze 
nie sam je skradł, a winę chcę zwalić 
na niego. , 

Bazyli nigdy nie kradł pieniędzy ze 
skarbca i takowych nie dawat ani Mas 
cóchowi ani  Starczewskiemu, _ Jeżeli 
mu dawał pieniądze, to jako Kustosz 
imie więcej jak 10 rubli jednorazo= 
wo. Raz tylko ‘jeden. dał Macochowi 
z polecenia przeóra Welońskiegó 50 rb. 
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Było to wtedy, kiedy jechał na wesele 

eleny z Wacławem, Miał zresztą pra- 
wo wydawać sum do 10 rubli jako ku- 
$tOSz, 


Zezaańie PFortkiewióza, _ 


Jóżefat Pertkiewicz — nie przyznał 
śię do świetokradztwa | dał takie zóż+ 
nańie. Wiosną 1903 roku ksiądz Izydor 
Starczewski, 2 którym On razem chodził 
do początkowej szkoły, zawołał gó do 
celi 1 wobec Macocha prosił o podro- 
bienie kluczy od pókoju, W którym znaj. 
dowały się płeniądze klasztorne, Star- 
ezewski tego pokoju nie nażywał skarb- 
czykień, lecz objaśnił, że potrzebuje tych 
kluczy, aby mógł sprawdzić rachuliki, 
Przytem dał mu odcisk zamku na 
wosku. 


Wierząc księdzu; jako osobie du- 
chownej, Pertkiewicz zrobił zamówione 
klucze. Sam on jednak ich nie robil, 
lecz zied? niejakiemu Kasprzykowi, pra» 
cującetnu na Rakowie. 

Adresu jednak i imienia Kagprzyka 
mie pamięta. W 3— 4-dni polem, 
kledy klucz był gotowy przyszedł Kas- 
przyk | oddał klucz Starczewskiemu, 
żaco ten zapłacił mu 15 czy 18 rubli; 
jeszcze przeutem dał mu zadalku 5 rub, 
W tym samyin „czasie prawie Damaży 
dał mu do dopasowania jakieś dwa 
klucze, które jakoby nie pasowały do 
drzwi, kiórędy chodził, co on wykonał 
natychmiast i dopiero w dwa miesiące 
poółem pożyczył od „Macocha 10 rubs 
których do tej pory nie awrócit, 


Klucze dopasowywał tenże Kasprzyk 
Jak się później wyjaśniło, ze  znalezio- 
nych na strychu kluczy największy był 
ten, kióry zamówił Stąrczewski, a robił 
asprzyk. 


Zeznanie Cyganowskiego. 


Pleczętarz Lucjusz gl ny — 
przyznał się do winy I objaśnił, źe znam 
lezioną w rzeczach Macocha pieczęć ro- 
bił on, lecz kiedy I w jakich okoliczno» 
ściach nie pamięta. Zrobił zaś pieczęć 
dlatego, iż mie przypuszczał, aby ją zam 
mawiał nie ten At który jest urzęd- 
nikiem Stanu Cywilnego parafji Parzy: 
miechy. 


Odwołanie zeznóń przez 
Macocha, 


Wreszcie Damazy Macoch po ósciu 
miesiącach w Piotrkowie odwołał swe 
zeznanie co do systematycznej kradzieży 
ieniędzy zę skarbca, Oraz 5 tysięcy po 
księdzu Gawełczyku, mówiąc: że na 
pierwszem zeznaniu mówił fałszywie, 
fałszywie również dł lzydora 
Starczewskiego, Bazylego Olesińskiego 
i józefata Pertkiewicza, zrobił zaś to 
dlatego, iż bał się , aby go nie posą- 
dzono vu kradzież korony i sukienki 
perłowej, Dlatego wymysł, że kradł 
pieniądze ze skarbca i że skradł po 
księdzu Bonawenturze Gawełczykowi 5 
tys. rub, 


Olesińskiego | Starczewskiego  05- 
karżył dlatego, że byli jego przyjaciółmi, 
a Pertkiewicz był w dobrych stosunkach 
ze Starczewskim więc wymyślił, że ze: 
znaniu tenu uwierzą, 

Wogóle o kradzieży pieniędzy ze 

skarbczyka, © kradzieży 5000 rubli i 
podrobieniu kluczy nic mu nie jest wla- 
dómo, 
Na Helenę Macochową trwonił pies 
niądze otrzymywane na msze Od patnis 
ków, Takich pieniędzy zebrał 22000 
rubli, z klórych 8000 odprawił mszy. 


Dalsze zeznania Damazego. 


Nasiępnie przyznał się do winy 
Damazy Macuch, że przy pomocy dru= 
giej osoby podrobił pieczęć urzędnika 
stanu cywilnego paraijij Parzymiechy i 
własnoręcznie zredagował podrobione 
świadectwo ślubu swojego z Heleną 
Krzyżanowską, również podrobił wyciąg 
aktu o swojej smierci. 


W tym względzie Macoch pozostał 
przy pierwszych swych zeznaniach, da- 
nych w Krakowie, a następnie po wy- 
daniu go władzom rósyjskim i na pier- 
wiastkowem śledztwie, 

"Przyczyny kategorycznego zaprze= 
czenia pierwiastkowych zeznań Macocha 
wkrótce wyjaśmiły się: 


Potajemna korespondencja. 


21 sierpnia 1911 roku, to jest po 
skończeniu pierwiastkowego śledztwa, 
j po wysłaniu papierów do prokuratora 
otrzymano z Częstochowy list w pol- 
skim i łacińskim języku, na którym 
znajdowała się maleńka notatka anoni- 
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mowa następującej treści; „niniejszy list 
znaleziono mimochodem przy więzieniu 
plotrkowskim 2 miesiące temu, a ponies 
waż dotyczy najprawdopodobniej znaj- 
dujących się pod śledztwem w więzieniu, 
oj odsyła się go według przezna” 
CZENIA j 


Po szczegółowem obejrzeniu listu 
było widocznem, że list ten napisany 
jest przez jednego księdza do drugiego 
i że dotyczy sprawy Damiazsgo Maco- 
cha i innych, Pomimo, że charakter 
pisma był podobny do pisma Izydora 
Starczewskiego poddano go ekspertyzie 
kaligraficznej specjalisty, który orzekł; 
że list napisany jest ręką Izydora Stär- 
czewskiego, Ten ostatni po przedsta= 
wieniu mu listu przyznał się, źe pisał 
do Daimazego Macocha, przyczem ze- 
znał, że korespondencję z Macochem 
prowadził już po pierwiastkowem śledz= 
twie, lecz potem żeżnał, że korespondos 
wał < „Macochem przed skończeniem 
śledźtwa, lecz kiedy, nie pamięta, 


Jednocześnie Starczewski oblałnił 
znaczenie niektórych wyrazów I liter ła- 
cińskich znajdujących się w liście, 

Z listu tego wynika, że Starczewski 
prosi Macocha 6 zaprzeczenie swemu 
plerwótnemu zeżnaniu, pisząc tak: „Ja 
ciebię nigdy i w niczem nie oskarżyłem 
a zwłaszcza co šię tyczy kluczy, W 
Krakowie ciebie oszukali, pówiedziałem 
na ciebie tylko to, żeś ją całował, zee 
zranie 10 łatwo coinąć, dodając, iż było 
to po ślubie, Jedne Klucze zrobił dla 
ciebie Portkiewicz, m drugie kto inny, 


Wobec tego wypada porozumieć się z 
Pertkiewiczem, że zrobił klucz, lecz nie 
wie na co, a fly żebyś powiedział, żę 
jeden klucz był od twojego pokoju, 
oda od konfesjonału i że robił ci go 
ktoś nieznany, poza Królestwem, W ten 
sposób Pertkiewicz będzie uniewinniony. 
Wreszcie tłómacz się, jak ci juź pisałem, 
aby uniewinnić Perikiewicza, aby słowa 
„kradzież* nie wzimiankówać, a wzamiań 
tego niech będą słowa: „za msze, lo- 
terje, procenty i t. pa”, jedaem słowem 
proszę cię, wszystko CO dotyczy kradzie- 
zy t kluczy zmień tak, jak wskazałem ci 
w poprzednim liście. Jeszcze raz błąe 
gam cię w imię Wszystkich Świętych 
cofnij zeznania, siebie zbawisz, 4 muie 
pomożesz 


Oddaję cię pod opiekę Serca 
Jezusowego, aby Bóg sią zinkłował nad 
tobą, Życzę ci męstwa w wykonaniu 
dzieła heroicznego o które proszę. Pert 
klewiczowi napisałem i dałem plan Obs 
rony i prosiłem porozumieć się & lobą*. 
Potym fakcie naczelnik więzienia Grabe 
ski i starszy dozorca więzienia Joachim 
Prut zrobili rewizję w celi Starczewskie" 
go i znaleźli w skarpetce za łóżkiem 38 
sztuk listów. t 


Starczewski upadł na kolana przed 
Grabskim i zaczął całować ręce, pro* 
sząc © zniszczenie listów, ażeby go nie 
gubióno. Po zbadaniu wszystkich listów 
okazało się, iż 17 pisał Damazy Ma- 
coch, 16 Pertkiewicz a 5 Starczewski, 


jak wykazano, korespondencja ta 
trwała od 6 maja 1911 r. to jest od 
ostatniego badania na pierwiasikowem 
śledztwie Damazego Macocha. Damaży 
w swolch listach do Starczewskiego wy» 
raża gotowość cofnięcia zeznania, aby 
i Pertkiewicz to samo uczynił. Za co 
Macoch wzajemnie prosi Slarczewskiego 
o podtrzymanie go na sądzie zeznaniem, 
że Macoch kochał swego stryjecznego 
brata i pomagaż mu materjalnie, starał 
się o protekcję aby go awansować ną 
służbie, oraz życzył mu z całej duszy 
szczęścia, Prosił także Starczewskiego 
aby mówił na sądzie o rozrzutnem 
życiu Heleny, jak on ociągał się w 
związku z nią 1 czuł się szczęśliwym 
gdy nareszcie wyszła za mąż i odczepił 
sią od niej zupełnie. Co się tyczy wy- 
razu „aur”* pisze w zakończeniu Mae 
coch, to miałem zamiar zrobić sobię 
niewielki zapas, dlatego składał 
gdzie mógł, lecz polem po» 
rzucił ten zamiar. 


W listach Starcz, do Pertk, Izydor 
przekonywa 1ego ostatniego o koniecz- 
ności odwołania pierwiastkowego zeznae 
nia i radzi mu teraz aby zeznał, że żad 
nego kłucza nie robił i że tak dawniej 
zeznał przez złość, To może trochę 
złagodzić, pisze Starczewski, jeżeli pó* 
wiesz, że on przynosił ci sam klucz, A 
o odciskach wosku nic nie mów. Wtedy 
wyjaśni io, Żeś Ty go o nic nie mógł 
podejrzewać i że on chciał mieć Klucz 
zapasowy, kiedy będzie w Skarbcu. Nie 
mów nic o tem, że to było w mojej 
cell i w mojej Obecności, 
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Na pogróżki Pertkiewicza, Starczew= 
ski odpowiada również pogróżką: „Czy 
ty jesieś bez zafzutu? nie troszcz się i 
na ciebie znajdzie się coś, jeżeli zechcę”, ' 

W początkach swoich listów Pertk, 
nazywa rady Starcz, głupiemi: „Opóamię- 
taj się, pisze Perikiewicz, „co napisane 

jórem, tego nie wyrąbięsz ORA 
asz przecie do czynienia z władzami, 
czyż można pisać takie głupstwa, leca u 
ciebie wszyscy Bą głupcy, Oprócz ciebie”, 


Na pogróżki Starcz. Pertk, odno- 
wiada: „mało cl jeszcze, że cię wszystkie 
gazety opisały. Mało ci tych świństw, 
które są wyjswione światu, Dopomi- 
nasz się abym cl to opowiedział publicz- 
nie. Proszę cię nie wyzywa| wilka z lasu, 
Jednakże w końcu P, poddaje się na- 
mowom i zgadza się odwołać swe ze- 
znania dopiero na sądzie. 

W korespond, znajduje się wzmian- 
ka o zagubieniu listu z dn, 21 sierpnia 
i tak pisze o niej Penk, do Starczew- 
skiego: Ostatnia która zginęła upadła 
na ulicy, kiedy ją służący podawał 
Śtarczewskiemu, lecz nikt jej nie zużyta 
kował, ponieważ mie ð niej nie słychać 
i dlaiepo nic się nie bój. 


Giównym celem korespondencji, roz- 
czętej przez Starczewskiego, zdaje się 
ć chęć tegoż przekónać Macocha i 
Pertkiewicza aby się z nim porozumieli 
i złożyli na sądzie |ednakowe zëznās 
nia, — 
(., Wezwani z tego powodu „oskarże- 
ni* zoznali: > 

Starczewski: že list nadesłany pro- 
kuratorowi rzeczywiście napisał do Ma- 
cocha, lecz nie wie, czy był Damazemu 
doręczony. Z-listów znalezionych w 
celi 17 napisat Macoch, 16 Perikiewicz, 
a pozostałe 5 on, Znalazły sięu niego te 
listy wszystkie  dlalegó, ŻE aresziant 
'wręczający koresp. według adresu zwras 
cał odpowiedź wraz z oryginalną odpo- 
wiedziąę, W  skonłiskowanych listach 
była wzmianka o tem, aby wszyscy 
wspólnie umówili się jak zeznawać na 
‘sadzie. 
` Więcej Starczewski nic niemą do 
dodania do swego pierwiastkowego ze- 
znania- 

Pertkiewicz zeznał, źe żadnych li- 
stów ani do Starczewskiego, ani do 
Macocha nie pisywał, 
| . Macoch żeznał, źe 17 listów znale- 
lezionych u Starczewskiego on pisał do 
lzydora, dò czego namówił go Stare 
czewski, przekonywając go o konieczno- 
ści coinięcia zeznania, dotyczącego się 
udziału Olesińskiego, Starczewskiego i 
Pertkiewicza w  Świętokradzkiej kradzie- 
ży. Teraz jednak Macoch zeznaje, że 
wszystko to co mówił dawniej 6 pòs 
drobieniu kluczy przez Pertkiewicza, o 
udziale w kradzieży pieniędzy ze skarbca 
i o 8,000 rb. po 0. Bonawenturze jest 


rzeczywistą prawdą. 


Wyraz „aur“ znaczy: złóte mo- 
nety, odebrane Helenie Ma- 
cochowej przy jej areszto» 
waniu — zabrał je ze Slartczewskim 
ze skarbca i podarował Helenie, nie 
mówiąc, że pochodzą z kradzieży, 

Kulka takich monet zabrał ze skarb- 
ca | Starczewski, 

Zapytana z tego powodu Helena 
zeznała: że dukaty te włożył bez Jej 
wiedzy do jej szkatułki Damazy Macoch. 

Stanisław Załóg ukrył się i poszu- 
kiwany jest przęz policję drogą obwie= 
szczeń. 


eaen 


Na mocy wyżej 
znań osobistych oraz 
oskarżeni są; 


Damazy Macoch, że już przedtem 
ńosząc się z myślą pozbawienia życia 
stryjecznego swego brata Wacława Ma- 
cocha, z wezwał go z Warszawy do 
swej celi w  klastorze Częstochowskim 
gdzie w nocy z 1l na 12 lipca 1910 r. 
w czasie snu Wacława uderzył go to- 
porem w głowę, zadając ranę Śmiertel- 
ną, od której Wacław skonał. 


Pianko, Głasikiewicz, He- 
lena Macochowa i Starczew- 
ski oskarżeni są o to, że nie przyjmu- 
jąc bezpośredniego udziału w zabójstwie 
lecz wiedząc o towarzyszących mu oko» 
licznościach, brali udział w ukryciu tak 
przestępstwa jak i osób biorącym w 
niem udział, co uwydatnia się w następ, 
BpOSÓb: 

Pianko—jź na drugi dzień po zabój 
stwie wywoził na' swej dorożce z klas 
sztóru z Damazym i Załogiem zapako- 
weną soię z trupem zabitego Wacława 
Macocha do wsi Zawady w powiecie 


przeć ze= 
adanią świadków 


NOWY KURIER ŁODZKI — 27 'uleda 1912 r. 
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Noworadomsk'm, gdzie wrzucił ją do 
rowu, napełnioriego wodą, poczem. w 
nocy żawiózł Damazevo Mucocha | Za- 
łoga do Nóworudomiska, 

Błasiklewicz= że w dzień zahó stwa 
z Załogiem sorowadził do celi Macocha 
z korytarza klasztornego sołę i kledy w 
niej-był już zapakówańy trup, pomógł 
wynośić ją na dórożkę, 

Hslena Micochowa=że dowiędziaw- 
szy się od jrzybyłego w dniu 13 lipca 
do niej do Warszawy Damazejo M tū- 
cha, o dokonanym zabójstwie jej męża 
dała u siebie przytułek tak Damazemu 
jak i Załogow, a potem ukrywała 
obydwóch tak u siebie jak l u sio- 
siry swej w Szreniawie, aż do czasu 
wykrycia | aresztowania Darmązego Ma» 
cocha, 


Starczewski — że dowiedziawszy się 
w dniu 20 września 1910 r. o wykryciu 
przez władze zubójstwa Wacława Mae 
cocha przez Damazego Macocha, posłał 
do niego depeszę do Warszawy za po- 
rednictwem Ojca swego z Sieradze, W 
której radził Damazemu ukryć się przed 
grożącem mu niebezpieczeństwem. Oprócz 
tego ukrywał on miejsce pobylu Dama- 
zego Macocha i Załoga. 

izydor Starczewski i Dae 
mazy Macooh = że UniOWwiWszy Się 
uprzednio 1 obimysliwszy sposób od 1908 
do 1910 roku w różnym czasie. skradli 
z zamkniętego skarbca należące do kia 
sztoru około 9,000 rb, przylem Oiwię» 
ruli zamknięte drzwi do SKArDCA podro- 
bionymi kluczami. 


Pertkiewicz — że nie przyj= 
mując bezpośredniego udziału w świę- 
tokradczej kradzieży, ze względów kom 
rzyści dostarczył sposobu jej wykoOńaw= 
mia, podrabiając klucze do drzwi 
skarbca, 

Helena Maocochóowa — że nie 
przyjmując bezpostedulego udziału w 
świętokradczej kradzieży, korzystała z 
kradzionych pieniędzy, otrzymując je Od 
Damazego Macoćha, i wiedząc Ó źró- 
diach nabywania tyciże przez Dama- 


z6g0. 
Bazyli Olesińcki — że w cza- 
sie od 1907-—10 roku z uprzedńim na- 


mysłem w różnym czasie skradł ze - 


skarbca należące do klasztoru 2,000 
rubli, 

Bazyli Olesiński i Dama- 
zy iuacach — źe 16 grudnia 1909 
roku, porozumiawszy się, wzajemnie skra- 
dli z celi zmarłego ks, Bonawentury 
Gawełczyka należące do niego listy zam 
stawne na surnę 5,000 rb, 


Ten że Macach — że w r. 1909 
w Częstochowie że względów osobistych 
podrobił: a) świadectwo z dnia „20 kwie- 
tnia 1909 r. za nr, 35 o ślubie swoim 
10 lutego tegoż roku z Felenq-Katarzym 
ną, córką Mikołaja Krzyżanowską—pod 
chrzestnem imieniem Kácpra i b) me- 
trykę śmierci swej z dnia 24 maja 1910 
roku za br. 76 pod temże imieniem 
Kacpra, jakoby śmierć nastąpiła 22 lu= 
tego 1909 r. Przytem na obydwu świa» 
dectwach użył fałszywej pieczęci pro- 
boszcza paraiji Parzymiechy ks. Aleksan* 
dra Dakowskiego, 


Ten że Damazy Macoch — iż 
w tym samym celu | przy iym samym 
udziale drugiej osoby w zamiarze nies 
prawnego korzystania podrobił pieczęć 
urzędnika stanu cywilnego parafji Parzy: 
miechy. 
elena Macochowa — że nie 
przyjmując udziału w wykonaniu tych 
świadectw o Śmierci i ślubie Kacpra, za» 
mieszkiwała w Warszawie i Świądomie 
korzystała z pomienionych Świadeciw 
jako Helena Macochowa 
Cyganowski — że w1909 roku 
W Częsiociowie, wbrew obowiązu,ącemu 
prawu, wygrawerował pieczęć urzędnika 
stanu cywilnego parafii Parzymiechy na 
bezpośrednie zamówienie  Damiazego 
Macocha, wiedząc, iż Macoch nie jest 
proboszczem z Parzymiech 1 do obsta= 
lowania pieczęci upoważnienia nie miał, 


Powyższe przestępstwa oskarżonych, 
objęte są następującymi paragrafami ko- 
deksu. karnego. 

Damazy Macoch 3'p, 1453 13 
i 2 część 225, 13 i 3 części 1635, 1 cz. 
294 i 1 296. 

Pianxo — Błasikiewicz 14 
18 p. 1458 art, 

Helena Macochowa 14, 1451 
13 p. 1453, 14 | 2 cz, 225 | 1 cz, 204, 

lzydor Starczewski 1413 
p, 1450 13 1 2 cz, 225, 

Pertkiewicz — 13 i 2 cz, 225. 


Bazyli Olesiński — 2 cz. 225 
1813 1055: | 
Cyganow8sti — 1 cz. 297. 
Na mocy § 1308 oskarżeni zostają 
HA wk pod sąd Uuręgowy Piotrkuw= 
ski, 
-45 października 1911 r. 
Tow. Prok. 
(podpisał) Kotlanowski, 
AV 
Lista świad ków. 


Cutak Marcin, włośc, z Zawad. 
Dąbrowsłu Jan 

Sinówich Wiktoria, 
Juraszek Stanisław, pastucha z Zaw 
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wad, 
Kondracki Kazimierz, pisarz gminny 
ż Konat. 
Bajresz Jan, strażnik z Konar. 
Hiszpańska ólju, restauratorka z 
Rudiik, 
Sosnowski Paweł, “ 
Plaszczyk Frańciszek, 
10. Piwko Maksymiljan, 
11, ihk Stanisław, 

otok S$zlama, handlarz z Częst. 
Potok Rachela, 
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14. Sabok Marcik, 

16. Roguś Jan, służący klasztorny, 

16. Wojcik Finan służący klasztorny. 

17. Macuch Fianciszek, brat Wacława, 

18, Macoch Koch, ojciec Wacława. 

ig Macoch Franciszek Bronisław. 

„ Rejman Kuzebjusp, b. przeor z Ja- 

śnej Góry. 

21, Przeździecki Pius, paulin £ |. R 

22, Olszewicz Winceniy, 'paulin z J. G. 

2d, Weloński Justyn, przeor z J. Góry. 

24. Filipowicz Feliks, ielczer klasztorny. 

25. Kieć Piotr, malarz klasztorny. 

26, Malinowski JOzel, czeladnik malarza 
Kiecia, 

27. Toczyłowski Aleksander, służ, kl. 

28, Trubicki Józef, ekonom klasztorny. 

29. Kocela Antonis 

80. Morzykowski Jan, muzykant klaszt, 

81, Maltë Franciszek, muzyk, klasztorny. 

82, Czesnanow Konstanty, policiuiajster 
częstochowski, 

33. Arbuzow Wasilij, kom. Il cyrkułu 
częstochowskiego, 

34, Deuisow Wasilij, komis. | cyrk. cz, 

85. Kubicki Stefan, 

s6. Krawczyński Antoni, aptekarz w 
Łazach, 

3%, Czapla Paweł, proboszcz z Niega- 
nowie, 

38. Morgen Herszlik, 

89, Piechocki Bolesław, restaurator z 
Olkusza, 

40, Banasik Jan, sekr, pow, z Olkusza. 

41. Majcher Walerja, buletowa restau- 

„_ racji Piechockiego z Olkusza. 

42, Wadas Roman, z Zurad, przemytn. 

40. Feiiksik Jan, 

44, Wadas Wiicenty, z Zurad, włośc, 

45, Łubudzinski Michał, naczelnik pow. 
z Ulkusza, 

46, Sinenczenko Cyryl; 

41, Testlewicz Marcii, sekr. magistrału 
z Olkuszu, 

46, Jasłeński kler, dr. 

49, Falski Bronisław, 

50, Żajączkówska Zofja, siostra Heleny 
ze Szreniawy, 

51. Zajączkowski Michał, szwagier He- 
leny że Szreniawy, 

52, Jeżewski Adam, z Warszawy, zna. 
jomy Heleny, 

53, jeżewska Anna, z Warszawy, ana- 
joma Heleny. 

54, Ostrowski Mieczysław, 

55, Ostrowska Antonina, 

56, Bulracki Juljan, z Łodzi, dawny a- 

= maut Heleny 

57, Chęciński Jan, z Częstochowy, by- 
wał u nich Wacław Macoch. 

58. Polis Józef, dorożk, z Częsiochow 

59, bPrudzinski Edmund. 

60, IKosnaia Marcanna, Sługa Heleny 
z Warszawy, 

61 Krzyżanowski Wacław, brat Heleny. 

62: Kurnatowski Ludwik, 

63. Lewoń Semen. 

64, Lejdenius Leonard, pomocnik kom. 


| cyrkułu z Częstochowy, 
Bernatowicz Józefat, 
Kaczmarek Aleksy, 

:  Machuderski Wojciech. 
Maciejewski Aibert, 
Pierzalski Stanisław; 
Wybratiec Mchał, 
Wygora Wojciecu. 
Waślewicz SIALSIAW, 
Siarczewśki JakOD. 
Szymański Karu! z Piotrkywa, oby* 
waiel, 


Kulamówicz Anna. 


> S z 


we 7 .. Mikos A= 


16. Bokalska Teodozia. 

11. Śmoczyńska M1vdalena, 

78. iXarmasińska Walerja, z Gidel, ` 

19, Grabowska leabela, z Częstochowy, 

80, Gruszczyński IKazimierz, sekr, mag, 
z Częstochowy, sh 

81. Otrąbek Adam, koresp. K, War.* 

82. Sobociński Władysław, 

88. Rogulski Maciej. 

84, Jóźwik Andrzej 

85, Wilinger Szymon. EA 

50. Dakowski Aleksander, probOSzćz # 

I Parzymiëcli, 


87. Prut Joachim, dözorca więzien, kid 


Piotrkowa, 
88. Grabski Władysław, naczelnik Wigs 
zienia z Piotrkowa, N 


Eksperci lekarze: 
Szańcer, Grubski, 
Kaligraf: 
Nauczyciel kaligrafji Iwanow: } 


Sprawa Macocha, 


nu 
Bronić będą: Damazego Macocha 
adw, przys. D. Klejn (z mianowania), 
lzydora Starczewskieg4o — adw, przys, 
K. Rudnicki (z mianowania), B+ Olesińs 
skiego = adw, przys, M, Chądzyński 
(z wyboru), J. Pietkiewicza — adw. 
przys. W. Kański (z mianowania), Wine 
centęgo Piankę — adw. przys. Sędzi« 
kowski z Pełersburgą (ż wyboru) i Jó- 
zefa Błasikiewicza == adw. przys. B. 
Nowicki (2 wyboru), M 
Zeznawać będzie 113 świadków: 88 


a y 


powołanych przez oskarżenie i 25 przez < 


obronę, 
tów, 2 lekarzy i kallyrata. 

Jak donosi „Warsz* dniewnik*, dys 
rektor departamentu 
ministerjium spraw wewnętrznych delego= 


rócz tego powołano 8 eksper- 


wyznań obcych ` 


wał na sprawę naczelnika swojej Kańce= ; 
z 


larji, p. Tiażelnikowa, w, 
B. przeor; 0, Rejman nadesłał 2 


Rzymu Świadectwo © chorobie, po. - 


świadczone przez ambasadę rosyjską w 
Rzymie, jednocześnie załączając śwój 
dokłaany adres; Villa Herzig,- via Sala" 
ri 


a, > 
Przeor, o. Weloński, nie przyjedzie 
na sprawę, bo jest bardzo chory, nawet 
msżę odprawia w swojej celi, WIDĄ 


Co się tyczy pozostałych 00. pati- 


p 


|) 


linów, to ich obecność jest niezawodna. 


Przybędzie także o. Przeździecki, 
Rozprawy 
godz, 11 przed południem, w sali dru- 
giego wydziału piotrkowskiego sądu 0- 
kręgowego. f 


rozpoczęły się dziś, o | 


ki 
/ 
í 


Komplet sądowy tworzą: prezes "Są: t 


du Wołkow przewodniczący, Oraz człon= 
kowie: Gubski, Biodrow t Pietrowicz 


` 


J 


Oskarżać będzie podprokurator warszaw* * 


skiej 1zby sądowej Niedzwieckij; ODO- 
wiązki sekretarzów pełiić będą: p. 
Osirowski — sekretarz. wydziału sądzą - 
cego i kandydaci do spraw sądowych: 
Orlowski, oraz Zaletajew, l 


Świadków oskarżenie  wezwało 96, 


rem Obecnym klasztoru paulinów w 
Częstochowie i b. przeorem  Rejmanem_ 
zaledwie kilku świadków 1 to mniej 
ważnych, zawiadomiło sąd © niemożnoś- 


z liczby tej po za o. Welońskim, przeo- 
4 


«l przybycia Na rozprawy, 


Na prośby oskarżonych wezwano ! 


| 


dwudziestu dwóch świadków, A miano- 


wicie: | 

Na życzenie Damazego Macocha, 
Jana Łukasza Starczewskiego, Kocha 
Panczyska i Bersona, 


J 


(i 
Na życzenie Śtarczewskiego: Stefa: l 


nję Starczewską, l 
Na życzenie Pianki: Katarzynę © 

Pianko, Jana Fijałkowskiego I Włady: 

sława Białego. i 


Na życzenie Heleny Macochoweh 
Józela Wieruckiego, Wincentego Zasu- | 
chę, Leonarda: Dzieniakowskiego, Was 
jerjana Czaplińskiego, Janinę Zasadzką, 
Witolda Szumiańskiego, Stanisława No- 
wakowskiego, Władysława Nowakow=- 
skiego, Martę Ostrowską, oraz księży: 
prałata Łyskowskiego, Kurzynę i Pio- | 
trowskiego, CEU 

Dnia 10 stycznia r, b, sąd postano+ 
wil, na wiosek prokuratora przesłuchać 
sztabəskāpitāna Czeruogłowkina i Lud« 
wika Kotowskiego. 1 

Wreszcie w następstwie prośby oe 
brońcy Macocha, adw. przys. leyna, 
wezwano Mateusza Kuczyńskiego, właś 


g = 


- kości 


ciciela restauracji w hotelu Angielskim w 


Częstochowie. 


Ogółem sąd wysłucha około 120 


świadków. 


Rozprawy dostarczą oczywiście kro» 
nikarzom niezwykle obfitego materjału, 


akta śledztwa bowiem zawierają dużo 


szczegołów dotychczas zupełnie niezna - 
nych. o3 

Ciekawość ludzka radaby  przenik- 
nąć mury więzienne i zajrzeć do celi 
Macocha, 


Na temat jego zachowania się w 


więzieniu, krążą wieści najrozmaitsze, w 
większości swej jako oparte na plot- 


kach — fałszywe, 
Nieprawdą jest, że Macoch, który 


"od paulinów krakowskich, juź jako a- 
 resztant, otrzymał odzież cywilną, 


po- 
nownie przywdział suknię zakonną. 
Przeciwnie, ma on na sobie to sa- 


"mo ubranie, w którem przywieziono go 


z Krakowa, 

— Dotychczas przysłały na proces 
sprawozdawców specjalnych, oprócz 
dzienników warszawskich i prowincjo= 
nalnych, rosyjskie: „Riecz*, „Russk. sto- 
wo”, „Nowoje wremia* i  „Birżewyja 
wiedomosti*; z Berlina kilka dzienników 
niemieckich, z Paryża zaś przybyli wie- 
czorem korespondenci specjalni „Matina“ 
j „Petit Journala". 


Rozpoczęcie procesu. 


(Tel. własny). 
Piotrków, 27 lutego-—Roz. 
poczęto sprawdzanie świadków godz, 11 

minut 40. Nastąpiła przerwa. 
- Piotrków, 27 lutego —Po 
przerwie przystąpiono do czytania aktu 


oskarżenia. Oskarżeni sprawiają wraże: 
nie przygnębiające, 


KRONIKA. 


(w, Przewóz kolejami 

zwierzęcych. „Komitet 
weterynaryjny przy ministerjum Spraw 
wewnętrznych rozesłał do gubernatorów, 
a ci do podwładnych im naczelników 
powiatów i policmajsuów, nowozatwier= 
dzone przepisy w sprawie przewozu 
transportów kości zwierzęcych, kolejami 
telaznemi. 


Według tych przepisów wolno jest 
przewozić tylko kości pozbawlone zew- 
nętrznych części miękich i wysuszone 
sposobem naturalnym lub sztucznym, 

Transporty kości winny być zao- 
patrzone w odpowiednie zaświadczenie 
weterynarzą lub też policji, że kości nie 
pochodzą z miejscowości, nawiedzonych 
przez choroby zakaźne lub teź epide= 
miczne. 

Zwrócono jednak przytem uwagę, 
że właściwa kościom woń specyficzna 
nie może stanowić przeszkody do ich 
przewozu. 


(| = (r) Z Tow. akc. ‚J. John“. 


„Tow. akc. fabryk budowy transmisiji, 


maszyn i odlewni żelaza „J.e John" pra- 
cujące z kapitałem rub. 1,700,000, — w 
piątym roku operacyjnym osięgnęło zy- 


_ sku brutto rub, 306787, 22 kob, z 


której to sumy, po różnych odpisach, 
pozostał na wypłacenie dywidendy zysk 
czysty w wysokości rb. 144500,—* 


-= ($) Ze Związku felcze- 
rów. jutro o godzinie 9 wieczorem 


w lokalu Związku felczerów przy ulicy : 


Konstantynowskiej nr. 5, dr. 
wygłosi odczyt. 


== (r) W teatrze „Casino" 
demonstrowany będzieod dziś do piątku 
b. tygodnia nowy szereg ciekawych 
obrazów, zakupionych przez dyrekcję na 
wyłączną własność, 

„Clou“ przedstawienia stanowi obraz 
p. t. „Mimi kwiaciarka*. W efektownych 
i pełnych tragizmu scenach tego drae 
matu zawarte są dzieje młodziutkiego 
dziewczęcia, które przez krótkie lata 
swego życia przeszło całe piekło niedoli 
i cierpień. Obraz ten, w wykonaniu 
najlepszych sił artystycznych teatrów 
włoskich sprawia wstrząsające wrażenie, 


WYPADKI w ŁODZI 


Lipszyc 


= (h) Znowu rabunek. Dziś 
© nócy co mieszkania ieciinika Tome= 
sza Grota, przy ulicy Mikofaiawskiej 31, 

wzeca ułoczyńców, 
drzwi _ podrobionyw 


wiatgneło 
rzywęzy 


giw- 


Pana G. nie było w domu, tylko jedna 
służąca spała w kuchni, 

, Złoczyńcy skradli garderobę p. G. 
poczem udali sę do kuchni, i, zauwa- 


żywszy służącą, związali ją i zrabowali 


jej własnych pieniędzy 13 rb., poczem 
z łupem umknęli; dwóch rabusiów było 
w maskache 

Związaną służącą uwolnił z więzów 
p. G., powróciwszy o godzinie 4 rano 
do domu, 


= (a) Rabunek. Na przecho- 
dzącego ulicą Fajfra Jana Weigrada na- 
padło dwóch drabów i wciągnąwszy go 
do bramy domu nr. 20, zrabowali 1 rb. 
50 kop. w gotowiźnie, poczem bezkar- 
nie zbiegli. 

Odszukaniem 
policja, 


rabusiów zajęła się 


(a) Gościnne występy 
wyłamywaczy. Wczoraj w nocy 
w teatrze kinematogralicznym „Casino“ 
przy ul. Piotrkówskiej nr, 67, dokonano 
nadzwyczaj Śmiałego włamania. 


O godzinie 1 w nocy dyrektor tes 
atru p. Hutten"Czapski po zamknięciu i 
obrachunku kasy, cały wpływ dzienny 
w ilości z górą 1800 rb. schował do 
kasy ogniotrwałej, znajdującej się w 
kantorze na 1-m piętrze przy teatrze, 


„klucz od którego oddał szwajcarowi te- 


atru Jakóbowi Biernackiemu. 


Wczoraj około godziny 11 rano 
Biernacki zawiadomił p.. Hutten-Czap- 
skiego, że drzwi do kantoru są wyłama- 
ne i prawdopodobnie została spełniona 
kradzież, P. Hutten-Cz, przybywszy na 
miejsce, zobaczył, że drzwi, prowadzące 
do kantoru są otwarte, a kasa Ognio" 
trwała rozbita.  Bezzwłocznie zawiado- 
miono wydział śledczy, agenci którego 
przeprowadziwszy docliodzenie stwier 
dzili, że złoczyńcy wdarli się do teatru, 
otworzywszy drzwi wytrychem lub też 
podrobionym kluczem, następnie w 
drzwiach, prowadzący do kantoru, wy- 
wiercili cały szereg dziur, tak że bez 
najmniejszego wysiłku przełamali drzwi 


mia dwoje i w ten sposób dostali się do 


kantoru, 

Złoczyńcy próbowali zrobić otwór 
w drzwiach kasy, lecz te im się oparły, 
ponieważ były opancerzone, wobec cze- 
go rozbili bok kasy w dolnej jej 
części. 

P. Hutten-Czapski przez przezor- 
ność pieniądzę schował do górnej dob- 
rze ukrytej maleńkiej skrytki i tylko 
dzięki temu, cała gotówka została ura- 
towana, gdyż rabusie nie domyślili się, 
że pieniądze były tak dobrze ukryte. 

Zniechęceni widocznie- niepowodze* 
niem rabusie, ratowali się ucieczką, po 
zostawiając na miejscu łom i zużytą la- 
tarkę elektryczną. Í 

W sprawie tej agenci wydziału śled- 
czego aresztowali szwajcara  Biernac- 


„kiego oraz jego kuma Franciszka Czer- 


nek. 


== (a) Ohydny mord, Przy 
ulicy Dolnej Ne 28 w  Radogoszcu. na 
1 piętrze w jednym pokoju mieszka 25 
letni robotnik fabryczny Teofil Kippel, 
kawaler, 

Ke wiódł życie dosyć wesole, gdyż 
jak twierdzą sąsiedzi często do miesz- 
kania jego przychodziły młode kobiety, 
najczęściej zaś przystojna szatynka, ii- 
cząca około 30 lat życia. ; 

Wczoraj około godziny 9  wieczo 
rem sąsiedzi K, 
krzyki o pomioc, 

Ponieważ czasami w mieszkaniu 
jego zdażały się awaniury, początkowo 
z krzyków tych nic sobie nie robili, 


Lecz krzyki nie ustawały, a w ślad 
za nimi dały się słyszeć chrapliwe jęki, 

Zaniepokojeni tem mieszkańcy prze» 
mocą wdarli się do mieszkania Kippla 
ioczom ich przedstawił się straszny 
widok. | 

Na podłodze w kałuży krwi leżała 
młoda kobieta ze słabemi oznakami ży” 
cia, obok niej na podłodze leżał duży 
nóż kuchenny zbroczony krwią. 

Właściciela mieszkania Kippla w 
pokoju nie było, 

Bezwłocznie zaalarmowano star- 
szego strażnika ziemskiego Oraz Pógo- 
towiew 

Przybyły lekarz Pogotowia 
już stygnące zwłoki, 

Na ciele zamordowanej w okolicach 
prawej pachwiny i brzucha okazały się 
cztery strasz!iwe rany, zadane nożem. 

Smierć nastąpiła od nadmiernego 
upływa krwi. 

Przen'wadzone ns razie 


zastał 


śledztwo 


stwierdziło, że a: deg była przez 
kluczem. cały dzień w rowaętaniu Sippia, bąwiąc 


usłyszeli rozpaczliwe * 


NOWY KURJER ŁODZKI — 27 lutego 1912 r. 
== 


się wesoło w jego towarzystwie, gdyż 
słyszano śmiech i głośną wesołą roz- 
mowę, która wieczorem przeszła w 
sprzeczkę, zakończoną tak krwawo. 

Przybyłe na miejsce władze policyj- 
ne zajęły. się stwierdzeniem osobistości 
ofiary i o godzinie 1 w nocy udało się 
stwierdzić, że zamordowana jest to. 30 
letnia Marjanna Rozner, panna, zamiesz- 
kała przy ulicy Sadowej nr, 6 w Rado- 
goSZCZU. 

Rozner pracowała w jednej fabryce 
z. Kipplem i utrzymywała z nimod dłuż- 
szego czasu stosunek miłosny. 


W ostatnich czasach; dowiedziawszy 


w krytycznej chwili widocznie robiła mu 
wymówki, ten zaś w rozdraźnieniu, chcąc 
się uwolnić 'od niej, zadał jej cios no- 
žem, 

Mieszkanie wraz ze zwłokami opie= 
czętowano: i postawiono przy nim straż 
policyjną do zajścia na miejsce sędziego 
śledczego. 

Policja czyni energiczne poszukiwa- 
nia w celu odszukania zbiegłego mor- 
dercy, Teofila Kippla. 


= (c) Podrzucenie dziecka. 
Przy ulicy Cegielnianej w domu nr. 19 
znałeziono podrzuconego, nieżywego już 
trzymiesięcznego chłopca. 

Pomimo wszczętego śledztwa Wy= 
rodnej matki do tej pory nie odszukano 
Trupa podrzutka pozostawiono czasowo 
u stróża domu. 


= (z) Pożar. Dziś o godzinie 
9 m. 40 rano w przędzalni przy ulicy 
Wólczańskiej nr. 27 na parterze w 
gremplarni wynikł pożar, który jednak 
zdołali stłumić sami robotnicy przęd 
przybyciem straży ogniowej. 

Pożar strawił 1 grempel i niewielką 
ilość wełny. Straty wynoszą około 
2000 rubli, ` 

Przyczyny pożaru na razie nieusta= 
lono, MS 

m (c) Kradzież. 
Konstantynowskiej nr. 


300 rub, 


. 
ti 


Ze sceny i estrady. 


Teatr Popularny. 


Z kancelarji teatra komunikują ńam 
co następuję: , ; ; 

Dziś, - we wtorek, odegraną będzie 
baśń dramatyczna w 5 aktach Lucjana 
Rydla p, t. „Zaczarowane koło”, 

jutro we środę i piątek „Uczeń 
szatana* w 6 aktach. 

We czwartek „Mazepa“, 
5 aktach Jul, Słowackiego. 


TELEGRAMY. 


Tel, Ag. Pet i pryw. 


tragędja w 


„Prawa pomocników adw. przys. 


Petersburg, 27 lutego. —Senat wyja- 
Śnił, że pomocnicy adwokatów przysię- 
głych mogą prowadzić sprawy admini- 
stracyjne we włościańskich instytucjach 
urządzenia rolnego bez oddzielnych 
świadectw miejscowego zjazdu powiato- 
wego, 

Walka w Mandżurji. 

Mukden, 26 lutego. — Grupa 50 re» 
wolucjonistów zażądała od władz Ka= 
juańsania poddania miasta, Policja strze- 
lała do nich, przyczem zabiła 8, ranita’ 
9, straty jej jednak są znaczniejsze i mia- 
sto przeszło do rewolucjonistów. 

Żamach w parlamencie. 

Londyn, 26 lutego. Podczas posie=' 
dzenia w izbie gmin niewiadomy czło” 
wiek, ubrany w odzież duchownego, wy» 
strzelił w sufit sali zewnętrznej, >trzela= 
jący, prawdopodobnie obłąkany, został 
aresztowany. 

Strajk gorników w Anglii 

Londyn, 26-g0 lutego. Górnicy w 
okręgach Chesterfild i Derbyshire przere 
wali dziś po południu pracę, 

Londyn, 26-go lutego. Właściciele 
kopalń odwiedzili premiera, który przed- 
tem naradzał się z niektórymi ministra- 
mi i urzędnikami departamentu handlo< 
wego. Partja socjalistów w odezwie e- 
nergicznej wzywa robotników do . nie- 
przyjmowania pośrędnictwa i sądu ro- 
ZieMCZeCY, 


Przy ulicy ' 
: 16. skradziono ` 
Rafałowi Kolowi różne rzeczy wartości 


N 47. 


Bombardowanie Bejrutu: 

Konstantynopol, 26-g0 lugo.. Walt 
Bagdadu donosi, że bombardowanie 
uszkodziło gmachy banków otomaf: 
skiego i salonickiego, Deutsches-Bank, 
biura handlowego i zarządu policyjnego, 
W mieście upadło 21 pocisków. Spraws 
dzono ilość poległych ranionych. Jest 
ich bez porównania więcej, aniżeli mó 


„WiOno, ponieważ na jednej tylko kanoe 


nierce „Avnulla* zginęło 50 ludzi, 
Londyn, żó-go lutego. Z racji bom 

bardowania Bajrutu „Times“ pisze, że 

wieść ta po za granicami Włoch nie bga 


„dzię. przyjęta sympatycznie: 
się, że jej ukochany utrzymuje stosunki . 
z innemi kobietami, zaczęła go prześla= . 
dować swą zazdrością i, jak utrzymują, - 


Telesramy własne 


„Nowego Kur. Łódzki, 


Polscy członkowie Izby 
panów, ; 
Wiedeń, 27 lutego. — Jak się do 
wiadujemy, z polaków mają być. POWO», 
łani do lzby panów: Dawid Abrahamó" 
wicz, Marjan Dydyński i dr., Alfred 
Zgórski, , 
Spadek renty austrjaokiej.. 
Wiedeń, 27 lutego.— Wszystkie dzie 
niki zajmują się spadkiem kursu renty 
austrjackiej i sądzą, że lepiej byłoby 
zmienić typ 4 proc. reniy. Zarzut ge) 
neralnego sekretarza Banku austro-wę* 
giersklego, Prangera, który wystąpił 
przeciw bankom za lekkomyślny kredyt, 
dotyczy banków czeskich, a zwłąszczą 
„Zivnostenskiej Banki". was 
Bobrzyński u cesarza. 
Wiedeń, 27 lutego, —Cesarz przyjął 
na dłuższej audjencji namiestnika Bo< 
brzyńskiego, SANRA Ta; 
, Nowa ustawa karna. 
Wiedeń, 27-go lutego. Jak: słychać, 
minister sprawiedliwości dr. Hochenbur= 
ger przedłoży na pierwszem posiedze» 
niu w dniu 5 marca projekt nowej ne 
stąwy karnej. | 
„Ochrona dardanelów. 
Konstantynopol, 27-go lutego. For. 


l 


‘fa zawiadomiła gmocarstwa, że wobec 


napadu włochów na Bejrut widzi się 


"zmuszoną przedsięwziąć wszelkie zarzą: 
` dzenia dla ochrony dardanelów, i zrzus 


ca z siebie wszelką odpowiedzialność 
za ewentualne szkody, jakie ponięść 
mogą okręty z powodu założenia mię 
podwodnych w Dardanelach. 7 

Po bombardowaniu Bejrutu, 

Paryż, 27 (2>—Prasa żywo omawia 
bombardowanie Bejrutu i podnosi, że 
postępowanie Włochów jest wprawdziś 
uzasadnione postanowieniami konferen- 
cji w Hadze, ubolewać jednak należy a 
powodu tych zajść, ze względu na po- 
ważne interesa, jakie wszystkie mocąr« 
stwa mają w Bejrucie, a także z tege 
powodu, że wielu chrześcijan w Turcj* 
znajdzie się w niebezpieczeństwię, jeżeli 
fanatyzm religijny Muzułmanów w ten 
sposób będzie rozbudzony, 

Płace nauczycieli szkół 

średnich. 

Wiedeń, 27 (2)— Na pierwszem po 
siedzeniu Izby posłów w dniu 5 marca 
minister oświaty Hussarek przedłoży 
projekt ustawy w sprawie polepszenia 
płac i uregulowania stosunków służbów 
wych i kwalifikacyjnych nauczycieli szkół 
średnich, 


"SZCZURY 


imyszy tępi szybko i pewnie pusta przygotowane 
w aptece A. Zalewskiego w m. Rawie. gub, 
Piotrkowska, Cena funta I rub. 26 kop, z przes 
syłką ł rb. 45 kop. Próbne małe piudełka są do 
nabycia w uwptekach i składach aptecznych, 
1817—24—1 


W Z TT Z W O NĄ ZERA CMK 2 
| ki a 

Z Ochrony batuckiej, 

Wszystkim, którzy brali udział w przedsta: 
wieniu amatorskim w duiu 25 Lutego w stowa« 
rzyszeniu śpiewaczem „Lutnia”, a w szczególności 
Pani Szopskiej za poświęcene przez nią trudy dia 
biednej dziatwy, jak również p.p Członkom Kasy 
Pożyczkowe: ""czędnaściowej firmy I. K, Poznkóń: 
skiego za t:010049 ofiare składa seidćozne podwiec 


kowanie ża * 


a : NOWY KURJER ŁODZKI — 77 lutego 1912 roku, Ex 


ADDED 


Na przeówczesną męską niemoc płciową oraz wszelkie niedomagania neurasteniczić 


osady PEŁ, rozstrój procesu myślowego, osłabienie pamięci, niepokój duchowy, noisk czaszki, falowanie krwi, konwalaje, drgania, 
popę wo ć, brak apetytu, złe trawienie oraz nerwowe niedomagania sercowei —śŚ: odes wzmacniający ffuiracith na Aexandra 
jaya (szej ję i zupełnie nieszkodliwym. LITERATURA: Radcy tajnego medycyny prof. Eulenburga w Berlinie, radcy la nego medyc prof. Fiirmgera 
Po prol Morani w Insbrucku, prof, Hoilendera-Berlin, prof, Posnera-Berlin, prof Rebourgeon-Paryz, prof. Goll-Curych, D-ra Popperelgs i tai. rad. med. 
prof. Senatora. szerną literaturę wysyłamy bezpłatnie. Główny sklad dla Króestwa Polsiiego: S. Rościszewski & J. Kirchmayer. Werszaw», Bracka 6. „SE 
Ostrzeżenies We własnym interesie należy zwracać uwogę na nazwę Muirgoiihina Alexandra, 


są 


CHCĄC ZAPOBIEDZ 


łab wyleczyć się w wypadkach chorób gardzieli, 
zaziębienia, zapałenia krtani, influenzy, 
dychawicy, kataru, zapaleniu pluc, i, t. p. 


NALEŻY ZAŻYWAĆ 


Pastylki VALDA 


. (Pastilles Valda) 


ŚRODEK ANTYSEPTYCZNY, 
, DZIAŁAJĄCY NIEPÓROWNANIE. 


ALE PRZEDEWSZYSTKIEM: 


ZĄDAJCIE ZAWSZE 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 
| by wam dano 
PRAWDZIWE PASTYLKI VALDA 
(Pastilles Valda) 
w pudełkach z banderolą czerwoną 


1 opatrzonych nazwą 


VALDA 


Swiatłoleczniczy i Roentgenow 


9. KANTORA, 


Specjalisty chorób skórnych, w:osow, wenerycznych i moczopłciowych 
Telefonu NW 19—4l. 


INSTYTUT Dës 


ulica Krótka M» 4. 


k rayjmuj 


a" 4 S 06, 
ori: y 


polecamy wielki wybór resztek oraz wysortowanych 


towarów Tow.Akc. M: Silberstejna po cenach bardzo umiarko- 
wanych, 


H. Spiro i S-ka 


„SAPOMENTHOG-MATUBI* 


maj idealniejszy środek przeciw 


$apomenthol jest od | Śtakom podagtycznym, 


lat wielu stosowany Ischias, Gdzio inne środki 

| w szpitelach publi» Reumatyzmowi terapęutyczne nle 

M cznych i domach f m'ęśni i £ 
prywatnych, a ty- | Reumatyzmowi odnoszą skutku, tam W 
siącę lekarzy uzna” stawów Sażomeńtthol 
ło ten środek zado- | Nerwobólom i bólom ki Bam a oP Aat 
skonaly] Wystrze- ( krzyżów niezbędnym] Tak o» © 
gać się bezwarta- Migrevie kłaciu w rzekli naj wybitniej. 
ściowych  falsyfika: bokach 


si lekarze pisma 
lekarskie 


Obrzmieniom /poparze- 
nioma wedle polce 
ceń lekarskich, 


tów, 


Piotrkowska 19, lewa oficyna l-sze wejście, R 


PET I TT DDA AZ AD MI 


ffowoołworzona szkoła tańców !! 


Niojejszem mam zaszczyt zawiadomić $z. P., że otworzyłem przy” 
UŁ, PASAZ SZULCĄ NR 2 obok Sali Anyleiskiej, w byłym lokalu Tow. 
Dramatische - 
gReątiecte Nowa piarwszorzędną szkołę tafców, | 
urządzoną z wielkim komtortem podług ostatnich wymagań techniki 
| hygieny, posiedającą efektowne elektryczne oświetlenie, Rozpoczynam 
uowy kurs tańców, Podermuję się każdego, bez względu na zdolności w 
przeciągu 1 miesiąca wyuczyć wszystkich najnowszych i starych tańców, 
Zapisy przyjmuje się codziennie w mojej kancelarji od godz. 7 do Ii. 
wieczorem We wtorki są urządzane kołka zamknięte do których możę 
się |jeszeze dołączyć kilka par, Z szacunkiem Ta h 
Henryk Hendrykowski, 
11672—1—1, i dyplomowany naucayoiel tańców, . —. 
UWAGA, W niedziele i święta tańce zbiorowe 2 rasy dziennie 
t. j.od 2 do 61 od 7 do 12 wieczorem, Udzielam także jekcji w sto: 
warzyszeniach 1 zakładach naukowych. )- 


Tatr TRANNE | u mieeecjeczwa"k” 
(di | 9 | , 3:4 Telefonu N 2060.. 
PROGRAM od 16 do 1 Marca r. b. 


Godz przyjęc od 9 do 12 Dési pb 
do 7 i pół wa w Niedziele i święta od 
Belle Marion 
Splewaczka 


9 do 13 i pół. 876 
Les Antonoff Trio 
Oryginalne śpiewy i tańce 


Diuwal 
Rosyjski. buniorysta, Prolongowany 


Arzdorff Luo 


Jedna kobieta | mężczyzna mitato; 


„ Starszy felozer ` 
D. ŁÓKSZYN 
Widzewska 10, Telefon 1820-56 
Akuratne wykonywanie wszelkihc 
czynności felczerskich. | 

Codziennie szozepienie 
ospy ochronnej świeżą 


2 — kobiet,  _ uu krowianką. 
miszczyciel szczurówj , 


150 żywych szczurówi myszy na sce- ý 


nie, 10 żywych kotów 
Hivier Com 


Gimnastyczny skt na drucie i welo- 5 Dr. E. Szyldkret 


kena - | Akuszerya i choroby kobiece. 


7 letnia na świecie, Najmniejszę na 
Świecie tancerka I subretka, 


D ES i S O 
f ine Steinrettys 
Akrobaei parterowi, 


—— aa 
'stamer Vuo 
Wiedeński kontrastowy duet, 


Paa Z sad 4 
PELE OSA 
M-p Sidoni 
Ręctni ekwilibryści 
Uraniaskio 


z Piotrkowskiej 3 (Hotel Polski) 
| Gods. przyj. 10%/,—12 rano i 41],—7 po 


fir.P Grossman 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
Piotrkowska Nr. I5 
Telef. 21-33 | 
NR -ZKOROKETHECEWAEK R 


"PL. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos- 
metyka) weneryczne, moczopłcio* 
we i niemocy płciowej. Leczenie 
syphilisu Salvarsanem „Ehrlich= 


s 


JE 


LABZ? 


Tr 


A 


| Pod weraadą Koncerty Rumunskiej 


172 0 0 kapeli Kapel, Sterjan. 


WRC, 


z% hsg zi 
WENA 


SPECJALISTA 
Ghorób skórnych, wenarycznych 
zósżkalnka: i niemocy płciowej 


uazie Dr. LEWKOWIGZ . uae 


powrócił 4 % 
sm Przy. goklog e aó9 ty Ger 0 A at 


od 
4 —— 9 po pol, panie od 5 — 6 pa! 
Zadni 8674 EG" 


Dr. REJT 


Srednia 3, 


sy 
Leczenia elektrycznością i masa 
żem wibracyjnym, 
Zachodnia N8 38 
6) od 9—i i od 6—8 dla pań od 5—6 
M w niedzielę od 9 do 3. r. 1109 10 


poleca sią cierpiącym na 


Specjalista chorób włosów, skóre Sp.; Choroby skórne, wenerycz- 

REUMATYZM, l nych (piegi i pryszcze na twarzy ne, kosmetyka lekarska. Lecze- 

ARTRETYŻM M cic.) i wsnerycznych (syphilis nie Syphilisu Salvarsanem „ER- 

od APOASE a Aie LICH- HATA. 606'* wśród-żylnie. 

= |Pzedstawicfej Sz. F ORTIEJI Dr, S, Sznitkind Leczenie elektrycznością (elektro= 

łęk m EARN aR bita i 'izem) i masażem wibracyjnym= 
sen l aklndach anenun. D NE STENA: Dia pań osobna poczękalniać 


s Leczenie elektrycznością i masa- Godziny przyjęc: od 8—1 rano 1 0d 4—8 
i Z EEE hy 
i Przeciw Kaszłowi i Qlwypce 
lekarze polecają 


żem. wiecz, W niedziele i święta 9—2 po p 
Przyjmuje od 8—2 po poł, i od 
I 
; Dr, L. Klaczkin 
FRY'A 
Prawdziwe Sodeńskia 


4 do 9 wiecz., dla dam od 4—5 
Konatantynówska II. sę 
Mineralne Pastylki. 


po poł. 
Syphilis, skórna, wsneryczn8, 


Ji Eugenia Karar-tergzun choroby dróg moczowych. .. 


Ckoroby kobiece, Prayjuia,e boa 8-—1 ranu, . © 


A i i 5—8 wiecz, diẹ pań od 4—5 pe 
Ulica Pioterzowsua (ZI poludniu. 11130 


Ządać wę wszystkich aple- m i E =>p8 
kach i składach aptecznych. ją PiS uue ou 8 du, Bipoip. W niedziel? i , 
ud gatóny 9 dó 12 ravo, Telel: 13:0 > A R, $$ 
g i SASEN rl123 09 48 ; P 
- YI 
A "ŁY 


2 KRÓW EZ "e PY p NOP. MR 


Zachodnia 86 m. 7 także wejścia - 


40 - 


U id 
AOR H: GWP 
ię 8 ` AS 
= dx E 
RY Ba 
7 San $ 
E HA e M 
w (X A 
wm z j 
a A! ; 
: p j: b 
DS wa w i 
EREE 
TOI? 7 


Od dziś do piątku i marca 


włącznie: 


MIĘDZY INNEMI 


MOST RZEZ nez — SEE 
a 2 » 
Wybitna Nowość!! 
zades, hiema ani jednego człowleka, 
; któryby nie uznał poleconej przez 
x s. 
pas tdi „r rACticus | 
zastępującej 12 różnych niezbęd- 
nych dla każdego przedmiotów: [8 
1) Teatralna lornetka 2) Powiek- $ 


szające szkło do czytania 38)Szkło Š 


do przyciągania promieni słonecz= M 
nych, 4) Teleskop, 5) Lornetka $ 
polowa 6) Szkło »rmmiejszające, $ 

7) Lupa podwójna 8) Szkło por 

większające 9) Szkła dla mary- 

|  narzy 10) Szlifowane lustro tua 
g. Jetowe 11) Lustro powiększające £ 
S; 12) Gompas paryski. 


+ tonie zabawka lecz dopraw- $ 
dy przedmiot użyteczny: 


) «a granicą taka lornetka jest tak Ik 
), "oxpowszechułona, że znajduje się % 


zawsze w kieszen! każdego, gdyż M 


—* daje kolosalne korzyści, ' 
Cena tylko 2 rb 95 kop 2 szt, 5 rb 
50 kop. Przesyłka 40 kop na 
Syberję 75 kop. Wysyla się za $ 
zaliczeniem. Adres. 
T-wo „ZARIA“ Warszawa, | 
ODDZ, 92 1730—2—1 f 


£yck X. Revignó.$ 
Dziś, 21-go Lulego 1912 r. 
Wielkie wspaniałe przedstawienii na ko- 


rzyść stowarzyszenia „Qmilas Chasodim' 
Bierze udział cała trupa i nowi debiutanci, 


4 KAROLI 45% ac w 


Nalszy ciąg 


międzynarodowego SCHAMPJONATU 


W A T KI francuskiej 


DZIS 3 WALKI 


Oriow Władysław 
Rosja —  Cyganiewicz Z B YS Z K 0 
Student uniwersytetu Wiedeńskiego 
2 szampjoni świata 
STRENGE — A. H.Eggeberg 
Walka rewanż 
Spirido — G. RISSBACHER 
Grecja Szampjon świata 


ANONS. W. tych dniach debiut znanych 10 Mar- 
tonis, 


(Mo wok PORI A a aAA BA EN SA 
Szczegóły w programach, Początek o g. 8 i pół w, ŚR 


Od 27-go lutego do 1-go > 
marca wspanialy program. 


MARLON HOLIE 


dramat w 2-ch częściach Nowe 
sensacyjne zdarzenia 


Przeł obiczem Smar 


dramat 


Jaś krótkowidzacy komiczne 
Dziennik Pathe ©. 


Wydawca Anton; książek, 


KONSERWUJE OBUWIE 
t NADAJE MU TRWAŁY 
ango POŁYSK u00G 


ZADAC WSZĘDZIE! 


$: A.A, 


W dukarmi BL Książka, Zachodnia 31. 


NOWI NENIER LUUZNI — ZT tepo 1912 reka; 


A Z 


Jedyny egzemplarz na Królestwo Polskie 


Rwiaciarka Mimi 


(TAK KRÓTKO ŻYĆ—A TAK WIELE PRZEŻYĆ) 
Sensacyjny dramat w 2-ch aktach, z życia kwiaciarki w wykonaniu pierwszorzędnych 


artystów włoskich w Rzymie, 


Ceny popularne. 


Di e©0--00-060086: 


Majwybitniejsze 


Perfumy, i Wody Kwiatowe 


„Foreska* 


T-wa $. l. CZEPELEWIEGKI I $-wie 


MOSKWA. 
I! Ządać wszędzie !I 


dokoneł St 


4 lepsz. pap. rb. 1. Opr. tomu 50 


j biet, w przekładzie L. Uiricha. 


9 hałasu o nic, 
Do sprzedania nowy 
dom drewniany 


o 4:ch mieszkaniach, plac rog0- 
wy 66x58 łokci przy ul. Łagie- 
wnickiejs Wiadomość ul. Liito< 
mierska X: 10 u W. Makowskie- 
go. 1637—3—1 


Jest do sprzedania we wsi Bugaj 
pod miastem: gub, Piotrkowem, 


OSADA 


składająca się z 12 morgów ziemi Dom mu* 
rowany o 14 stancjach, drugi drewniany 
o5. Miejscowość fabryczna Wielka fa= 
bryka Pornańskiego, Wiadomość Izdebski 
Krakowskie Pszedmieście dom Pana Uni. 
szewskiego, 1641—1—1 


W Sobotę uciekło 


IO Gołębi 


(Koburger Lerchen) 
łaskawy znalazca zechce za wynagrodze= 
niem 50 kop. za sztukę odnieść, Podle- 
śna 7, Karel Geppert, 1824 —3—1 


AZ A” WE RETNAA TH ACE YI PPE „NN 
2A Preparat „TRAYSER* przeciw reumatym 


zmowi i podagrze jest 
do nabycia we wszy- 
stkich Aptekach i Skła= 
f, dach Aptecznych Ilu- 


e wyżej wspomnianych 
chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bez- 
7 płatnie, Adresować, M. 

SŁABE, Trayser. No, IIB 
Bangor House, Shoe Lane. London En- 
glaud. E, © 


Ogłoszenia drobne, 


Meble, kredens, stół, 
krzesła, otomana, zegar, 

biurko, szafy do 
ubrania, bieliźniarka, garnitur Sä- 


| lonowy, memo, łóżka, lampy, róż- 


ne drobiazgi. Sprzedam ze bez- 


jj cen, mieszkanie odnajmę. Naw- 


» 


rot 44 m, 3. 1512—6-—1 


Wydewnietwa BESETNIERA | WOLFA" 
dzekaił Wam: Dzeła w 12u tomach 


m e TYOP A R RANA I 7 KĘ. PGE TY RAR NZZWOZ ZI 
sj wydanie nowe z portretem autora oraz kilkudziesięciu drze- $ 
j worytami tytułowemi. 
Zyciorys poety i objaśnienia do jego utworów opracował Hi 
B dr. Roman Dyboski, prof. lit, ang. na Uniw. Jagiel, Studjum Ẹ 
W p. t. „Szekspir w Polsce* napisał dr. Ludwik Bernacki: Wy- 
Í boru przekładów, z dawniejszych pióra Korzeniowskiego, Ko- ff 
R źmiana, Ostrowskiego, Pajgeria, Paszkowskiego, 
" współczesnych zaś Jana Kasprowicza i Edwarda Porębowicza 


$ Cena pojedyńczego tomu w prenumeracie na zwykłym pa- B 
pierze 75 kop. oprawa dwóch tomów razem 50 kop, na 


na zwykłym papierze 9 rb, na lepszym pap. 12 rb. [ 
w oprawie 12 rb.  ., 
Po wyjściu z druku cena będzie podwyższona. 
Dotąd wyszły z druku dwa pierwsze tomy i zawierają; ) 
| Tom. l: Zycie, twórczość i sława Szekspira, przez R. Dy. M 

boskiego. — Burza, w przekłądzie L, Ulricha — Dwaj Pa- | 
| nowie z Werony, w przekładzie St. Koźmiana. — Figle Ko- 


Tom. Il: Miarka za miarkę. — Komedja pomyłek. —Wiele 
Wszystkie przekłady Jana Kasprowicza. 
Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 


Orkiestra Koncert 


ia 


l 7 ę 


Nowości sezonu 


Adorable“ 


Uricha ze 


Krzemiński. 


k. Cena 12-tu tomow w prens 


18 


2 » 


| TA] Meble różne z Seciu 
A! À i Alpokojów, oraz drobne 
rzeczy, Obrazy sprzedam wyjeż- 
dżając tanio. Główna 51 m. 3, 
I piętro front 1571—6—1 

„Meble z czterech pokoi roz- 
A. przedam prawdziwie oka: 
zyjnje, bez blagi, bardzo tanio 
razem lub częściowo; proszę się 
przekonać; Zachodnia 29, m, 7 A. 


1612—3—1 

Meble z 4-ch pokoi, wyjeż= 

A. dżając, rozprzedam „ jaknaj- 
taniej, aby zaraz, razem lub czę- 
ściowo. Piotrkowska 192 m. 5. 
1013—3—1 

angielskiego udziela słuchacz 
A wyższych kursów w Londye 
nie, patent rządowy. Dzielna 
35. Kanirowicz 1623—8—1 
O magazynu kapeluszy. Dziel- 
D na 3 | piętro, potrzebne są 
uczennice, 1621—2—1 


I day w dobrym stanie do 
sprzedania, Dzielna 31 .:m 6 


Bo Zakład, dobrze pros— 
perujący do sprzedania z po- 
wodu wyjazdu, Ul, Główna 45. 

O:svodarka do Sprzedadia wę 

wsi Hermanów, gmina Góre 
ka Pabjanicka, cztery wiorsty od 
Pabjanic, trzy od dworca kKele= 
jowego, składająca się z dziwię- 
ciu i pół morgi ziemi w jednym 
kwadracie, z domu murowanego 
0 4 pokojach, stajni dla koni, 
krów i trzedy, stodoły oraz łade 
nego owocowego ogrodu za su- 
mę 3200 rubli. Dowiedzieć się 
u właściciela w Łodzi: Piotrkow= 
ska 103. Józei Szcześniak, lub 
u sołtysa wsi Fiermanów. 


1642—3—1 . 


dpusiy 1 ugÓITKÓW KwaszO- 
K nych kilkanaście beczek do 
sprzedania. Wiadomość: Łagiew- 

nicka Nè 26, w piwiarni. 
1643—7—1 


owa „SEKSTETT” 


N 


Mss mato używany do sprze 
dania niedrogo, z powodu 
wyjazdu. Ulica Sokola 9, Nowe 
Chojny. 1607—3—f 
ężczyzna w średnim Wieku, 
katolik, kawaler, poszukuje 
zajęcia, na żądanie może złożyć 
kaucję, Oferty w „Kurjerze” dla 
„Mężczyzny*, 1636—1—1 
otrzebny czeladnik tokarsk 


do wyrobu szpul, Wiado- 


„m 


mość w Częstochowie, Pierwszą ` 


Aleia 8 10, Icek Lichter, 


1638—3—1 


pargo, muzykanci do OTKieS- 
try wojskowej na wyjazd, 
Oferty „klarnet” „Nowy Kurjer 
Łódzki”. 1603—2—1 


Pn dwóch panów na miesz= 


— 


—— 


kanie, z całodziennem utrzy« ` 


maniem. Ul. Milsza Me 23 m. 4, 


1626—2—1 1 


fpolreba czelądzi Szewckich, na 
alanterję, Zawadzka Ne 5. 
reilich, 


panów na mieszkanie. 


klep kolonialny, 16 lat egz. 
S z powodu choroby sprzedam. 
Dworska róg Kelma M 27. Ba~ 
łuty. 1563—3—1 
ragina? paszport wydany z gm is 
L ny Leśmierz, powiatu łę= 
czyokiego, gub, kaliskiej, na imię 
Jadwigi Zawierucha. 1616—3—41 
rg aginął paszport, wydany z gmi- 
ny Żyrardów, gub. warszaw- 
skiej, na imię Franciszka Petasza; 
1601—3—1 


aginął paszport wydany w gim, 
£; Kleszczew, gub. piotrkowskiej, 


zk m 


1621—3—ł 
rzyjmę dwuch =n/s sA 


a 


na imię Szłama Icek Nachtigal. | 
1606—3—1 


rą aginął paszport, wydany z gmi» 
£ ny Wodzirady, pów. łaskiego, 
gub, piotrkowskiej, na imię Wła: 
dysławy Paczkowskiej. 
1609—3—1 
r;aginął paszport, wydany z gmi« 
Ł ny Topolec, pow, Opoczno, 
gub. radomskiej, na imię Biny 
Mydilarskiej. 1619—3—1 
ZY paszport, wydany z gmi» 
ny Łazisko pow. brzezińskie- 
go, na imię Karola Kotarskiego, 
1624—3—1 
ZA paszport, wydańy z gmie 
ny Zadzim pow. sieradzkiego, 
gub. kaliskiej, na imię Józefa 
Kowalczyka. 1632—3—1 
aginął paszport, wydany z gmi< 
Z ny Kazimierz, pow. łódzkiego, 
na imię Rozalji Strauss, 
1635—3—i 
lR ea karia oü pasZzpOriu, 


wydana z fabryki Silbermana 


i Schónrwitza, na imię Józefa 

Wydry. 1617—1—i 

apinęła karta od paszportu, 

L wydana a fabryki Wizla, na 
imię Olgi Sturzenbecher, 

1618—1—! 

f dęte karia, Od paszportu, 

wydana z fabryki Poznań: 

skiego, na imię Zoiji Ratajczyk. 

1639—1—) 

gubiono 2 weksle, wystawione 

Z przez H. Sittenfelda, ńa zle 

cenie, I. Sittenielda po rb. 100, 


gielniana 30. 


1431-—3—1 


